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Ekskluzja Trockiero i tow.
K ra k ów , 1S iistopa la.

P r zy s ło w iow ą  ły żk ą  dziewoi u, dolaną 
do beczki wina, było w ystąp ien ie  opo­
zyc jon is tów  komunistycznych podczas 
w ielk ich  uroczystości, urządzonych w 
M oskw ie  i Leninjjra-dzie dla uczczenia 
dziesięciolecia w ładzy "bolszewickiej.

Uroczystości owe by ły  popisem o rga ­
n izac j i  i udyscyp iinowan ia  mas, k tóry 
zdunnał g;ośei cudzoziemskich. M lljono- 
we masy "ludzkie przesuwano z micj-sca 
na m iej ce z taką łatwością, panowano 
nie ty lko  nad ich ruchami lecz nad ich 
nastrojem, wwpladem i zachov aniem z 
taką pewnością, że w yw ie ra ło  to wraże­
n ie zupełnie n iezwyk le . Rówmoczośnie 
rozw mięto niesłychany przepych  deko­
racy jny . Do  iluminacji samej M oskwy 
użyto  św iatła  e lektrycznego w sile 
dwóch -i poł m iljona świec. Podobn ie 
jasno by ło  w Lem ngradz łe ,  gdzie  nad­
to  historyczne tereny wa lk  rewo luey j 
nych jak  pałac Z im ow y  z placem przed 
nim, w ierdzę  P io tropaw łow ską  "id. u- 
żv to  jako  szta fażów  do pomyślanych na 
ogromną rkaię w idow isk  świetlnych, 
przedstaw ia jących  główne e tapy walki 
rewo lucy jne j i je j  ostateczne zw yc ię ­
stwa.

I  wśród tego  wszystk iego  uparte w y ­
stąpieniu epozycj.  pod wodzą g łównych  
k ierow n ików  i twórców  w ypadków , któ­
rych ws pomnienie tak uroczyście w łaś­
nie obchodzono. W ięc  w  M oskw ie  T r o c ­
ki p rzem aw ia jący  po przedmieścia,eh 
do nadciągających mas robotniczych 
przeciw7 rządzącej większości. U ięc wt 

Len ingradz ie  wszechmocny tam do nie­
dawna Z in ow iew  zdobyw a jący  na czele 
zastępu opozycjon istów  jedną z trybun 
i w yg łasza jący  stamtąd płomienne o- 
s kar żenię Sta lina i je g o  ludzi o  niszcze­
n ie komunizmu i wypaczan ie  idei L e n i­
na. Dochodziło do upartych i gorszących 
wa lk  ulicznych na pięści i k i je  m iędzy  
onozyeją  a wiekszos ią partjji t r ium fu ­
jące j i wykonu ląccj dyktaturę. M w a l­
kach tych w praw dz ie  opozycja  wszędzie

P LEYELA
®  u.!. R n i.n icu i i i  o .k .  . . . s t  sri

FORTEPIANY

PIANINA
Wl. ROLO ASKI (Z . R a b a  n a s t .l ,  K R AK lU T. PAŁAC SP ISK I

bez w y ją tku  była bita i w yciskana z za­
ję tych  pozycy j,  to jednak by ły  to P y r  
husowe zwycięstwa. Urok jedno lite j  i 
zw ar te j  wewnętrzn ie  pąrtji  prysł u i (‘po ­
wrotnie. Zresztą. Stalin i je g o  większość 
musieli z własnego doświadczenia rozu­
mieć, że lo, co dzis ia j jest bitą mniejszo­
ścią, to ju tro  może być lent do tk liw ie j  
bijącą większością...

Zdecydowano się w ięc na krok he­
roiczny i nie zwlekając, natychmiast po 
zakończeniu uroczystości, ju ż  y\ sobotę 
dnia 12 bm. na wspólnem plenarnem 
posiedzeniu komitetu w ykonaw czego  
(O ika) i komisji kontrolnej partji  komu­
nistycznej powzię to  szereg uchwał. któ­
re stanowić będą mewątpliwue punkt 
zw ro tny w  w  histor j i  p a rtji kom uni­
stycznej i rządzonej przez nią ogrom nej 
R osji. Uchwałam i term postanowiono 
w yk lu czyć z p a rt ji T rock iego  i Z inow ie- 
wa, z ^komitetu zaś centralnego w yk lu ­
czyć Kam ien iewn  (ambasadora sowiec­
kiego w7 R zym ie ) ,  R akow sk iego  (dotych­
czasowego ambasadora w Pa ry żu ),  
iSmdgę, lew dok im a  i A w d ie jew a .  R ó w ­
nocześnie wykluczono z kom;sji kontrol­
nej part j i  Murnłown, łtaka jewa, Syklów 
skiego, Petersona, Sołowimca i L izd i  
na. "W szyscy wykluczeni zostali icm sa­
mem usunięci z  za jm ow anych  stanowisk 
rządow ych , pozbawieni wszelkich pobo­
rów a nawet mieszkań służbowych. — 
W ie lu  bow iem jako  wysokich d ygn ita ­
rzy  nio-ęszka dotąd na Krem lu  moskiow- 
s k  m. Całemu s-zerogowi innych komuni­
stów’ udzielono nagany i ostatniego o- 
strzeżema. Radka nie wykluczono 
wprawdzie , ale udzielono mu „m is ję  
naukową“  do Trkueka bez praw a pow ro ­
tu do Moskwy...

Ogłoszony7 w  „Praw dzie* ' i „Tzwie- 
?tjach“  w  poniialzbalek o fic ja lny kornu- 
nikat o tych wykluczeniach powiada, że 
Trock i i Z in ow iew  zostali wykluczeni z 
pa rt j i  „ ja k o  g łów n i w odzow ie  całego ru ­
chu anty pa rty jn ego , k tó ry  stał się już 
ja w n ie  antysow ieek im  i dąży do znisz­
czenia dyktatury p ro lc ta r ja tn “ . D a le j 
następują w7 komunikacie oficjalnymi 
obszerne m o tyw y  uchwały w yk lucza ją ­
cej. Trock i i Z inow iew  nic zadowolnil i  
się akcją opozycy jną  w łonie satnej par­

t j i  mimo, że specjalną uchwałą zagw a ­
rantowano im całkowitą swobodę słowa 
na wszystkjch kolegjach party jnych , a 
nadto dopuszczono wolność dyskusji w 
prasie pa]ty.,nej publikując w „P r a w -  
dzie“  •.stenograficzne sprawozdania z 
wielkich didiat z onozycją  v raz z m owa­
mi je j  leaderów. Trock i i Z in ow iew  u- 
ważali za stosowne wymieść swmją ak 
c.ję poza partję , zwracać się w swoich 
wystąpieniach do mas
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bezparty jnych  lub nawet w ręcz w rogich  
p a rtji, urządzali publiczne n ielegalne 
gromadzenia, na których występowali 

przeciw  partj i  i j e j  rządom, urządzał: 
nielegalne ta jne drukarnie, w  których 
publikowali odezw y przec iw  pa rt j i  i 
w ładzom bolszewickim poddając ich 
za iządzenla  uienawkstmoj k ry tyce  pu- 
bkięznej. W reszc ie  podczas-samych uro- 
Cz^j»tośc: jubdeuszowyćh Trock i i Zino- 
w iew-zamiast na równi z wszystkim i in­
nym* zasłużonymi i komunistami z jaw ić  
sic przed mazuloeum Len ina  i tam w i ­
tać pochód miljona manifestantów, u- 
rządzali n ielegalne ąn typarty jn e  zebra- 
ńla na ulicach M oskw y . i  Lbningradu, 
uakazywali swoim zwolennikom rozrzu­
cać n ieprzy jazne  p a rt jH *  władzom wlot-' 
ki i .proklamacje, zwracali' się jaw n ie  o 
pomoc i współdziałanie do żyw io łów  no­
torycznie znanych jako pi zeciwnych a 
nawet wręcz w rogick-- komunizmowi t 
rządom sowieckim. ' O d y  .zaś komisja 
kontrolna wobec takiego. Ju^ępowan ia  
®bu byłych w odzów  party jnych  jeszcze 
w djdu 11 zaprosiła ich na swoje  posjg. 
ciżemki i postawiła im ultimaty wne żą­
danie, aby złożydi pisemne przyrzeozc- 
nio, że na przyszłość sw o je j akcji opo­
zycy jne j  nie będą wynosili  poza p a r ł ję  i 
nie będą j e j  nadawali charakteru akcji 
juwmie antyrządowej, Trock i i Z ino­
wiew7 demonstracyjn ie opuścili lokal 
komisji, w  kilka godzin zaś potem p r zy ­
słali rowmobrzmiąee pisma, datowane z 
dnia 11 bm „ w  których w  wyrazach 
ostrych i n ieparlamentarnych odrzucili

żądauie komisji. W  obec tego w szys t­
k iego Cik part j i  i j e j  centralna komisja 
kontrolna na plenarnem posiedzeniu w7 
dniu 12 bm. uznały zgodnie, żr „za ró w ­
no T rock i jak  Z in ow iew  stanęli jaw n ie  

się v sw ojcu | stron ie tveh  sił, k tóre są w rog ie  dy- 
I W a turze nrólekn ja to " .

W yk luczen ie  jednych  w yb itnych  
członków partji ,  drugich zaś z Oika i ko­
m isji kontrolnej jest w.aępem do w y ­
kluczenia ich z part j i .  T rock i i Z ino ­
wiew' także najpierw7 zostali wykluczeni 
z tych kolegjów W yk luczen ia  te są tein 
bardzie j uderzające, że spadły na na j­
wyższych  dotychczasowych dygn ita rzy  
sowieckich jak Rakowskmgo, o którego 
stanowisko ambasadora w7 P a ryżu  jesz­
cze tak n iedawno zajad le walczy! Czi- 
ęzerin z rządem francuskim, islamie- 
niewy ak tyw n y  ambasador sowiecki w 
R zym ie ,  przez szereg lat odg ryw a ! w el 
ką rolę jako  członek słynnej „trojki** 
w7 Po lith iu rze  party jnem . A  już bardzo 
charakterystyeznem jest wykluczenie z 
komisji kontrolnej Petersona. k tóry  do 
ostatniej .oliwili peinil funkcje komen­
danta K rend a  i jako  taki rnial p  eezę 
nad żyęiem i b< zpieczem-twem n a jw y ż ­
szych osobistości party jnych. Nadto  Pe- 
terson był najserdecznie jszym p r zy ja ­
cielem D zierżyńsk iego  i jako taki g ió w  
nym organizatoren: i p ierw otnym  k ie­
rownik iem Czorezwycza jk i.  Wszyscy 
wykluczeni posiadają na jw yższe  staże 
party jne, to znaczy, pracują w7 p a r ty  
przeszło dwadzieścia lat. co najmniyj o*1 
roku f*905, t. j. od p ierwsze j rewolucji, 
Masowe wykluczen ie tego najstarszego, 
najbardze j dla zw yc ięs tw a  part j i  zasłu­
żonego, najdoświadczeńszego i najkut- 
tura ln ie jszego elementu z part j i  komu­
nistycznej śwmdczy, że odbywa ona 
ewolucje równie  charaktciystycznn jak 
doniosłą w skutki. (s-i).

Trocki uwięziony w XremSui
( Telegram wtasmj „N. Reformy").

Parvż, 18 listomada. W  zw iązku z  ostatnie- 
mi wypadkam i w  Ilosji, znajdującemi żyw e  
echo w tutejszej prasie, pojaw iły się w7 formie 
doniesień z Moskwy noałoskt, że Trocki zo­

stał uwięziony na Kremlu,
Równocześnie nadeszła pogłoska że Trocki 

miał zostać zastrzelony podczas próby uciecz­
ki. Pogłoska ta nie znalazła potwierdzenia

K-AZIMI-RZ BARTOSZEW ICZ.

M atn ia  uroieiuodzina uiileńsKa
(Dokończenie j.

L pór złamała wreszcie rozm owa z wojew o- 
d^.ną, Któ ra  zaręczała, że sam król tego zw ią ­
zku-najm ocniej sobie życzy  i osobiście w  tym 
celu do księżne’ matki się zgłosi. W obec tego 
księżna zezw o liła  przyjąć ośw iadczyny, ale 
'warunkowo.

Nadciągała nowa burza. Jeszcze listów  kró- 
'^ 's k ic h  nie było, a tn zebrały się osoby, sto­
l c e  blisko dworu i chcia ły  w inszow ać Mat- 
fś księżniczki Ludw ik, to obraziło, a gniew  

łef  spadł na księżnę w ojenodzinę —  „Zerwę- 
y h  związek** —  zaw ołała i potrzeba było do- 
P'* ro zaręczeń uroczystych księc.a Antoniego, 

matka była niewinną, że tylko prosiła o 
"'sta w ie nie -się co jej król przyrzekł z dobro- 
r 4- L .s iy  nadeszły —  .sprawa zdawała się być 
na dobrej drodze, A le  nie tu jeszcze koniec 
” '>ko’-zeń księżnej w ojew odziny i Ractziw il- 

* la7 Proszono króla o nadanie księciu Anto- 
Ł 1®rriu tytułu altesse royale. Fryderyk W il- 
f  n ietylko s,ę na to nie zgodził, ale w y - 
C2. fb a w ę  czy  ceremonje królewskie zarę- 
k u 'n * r *ec z PpcV)°dnia.nu przy tym zw ią z­
u j ’ ”.n*e'k°niecznie odpowiednim  królewskiej 
H,icSZcj f°dnośc i“  nie uczynią w  kraju i zagra- 
'ro f ' 'vi.e^^eS° wrażenia. Król w prawdzie po-; 
COj n h'st na prośby stryja, lecz „dbałość o 
oo ! domu równie stryja ja.k i mnie

dzie P °w ;nna‘ ‘ Za to ob iecyw ał księciu

Yntomemu dać... ordery. L ist królewski dolał 
naturalnie o liw y  do ognia. Rozpoczęła się ko­
respondencja, król się cofał, tłum aczył sam 
wreszcie ceremonja zaręczyn i królewskich 
godów-obiecał się zająć. A le  podrażniona księż­
na Augustynowa, nie ćko%e trudzić Jego Kró­
lewskiej Mości, arządzila zaręczyny w  obec­
ności własnego dworu i ks. Radziw iłłów , Król 
sutym obiadem załagodził zwadę.

N ow y grom spadł na narzeczonych. Carowa 
Katarzyna w  liście do Grimma objaw iła nie­
zadowolenie swoje z tego zw iązku. Gdyby też 
księżna —  pisała o w ojew odzinie —  poleciw ­
szy względom  moim syna swego Antoniego 
ot cak nagle jego i żonę w yw iozła , do Iiiszpa- 
nj., nie gn iewałbym  się o to. M iałam  ją za 
nadzw yczaj miłą. i uprzejmą osobę," cóż kiedy 
oszalała'*.

N ie było rady, musiała księżna w o jew odzi­
na pojechać do .P_etcrsburca, zw łaszcza, że. 
sprawa opieki nad małoletnim  Dominikiem, 
odnow ona przez zabiegi jego matki, zależała 
od łaski carowęj Katarzyny. Z księżną odje­
chał mąż i książę Antoni, którego narzeczo­
na czułym  listem żegnała.

Przeszkody m nożyły się coraz bardziej. W 
kraju oskarżono wojew odę o zdradę stanu, a 
i w  Berlinie otoczono R adziw iłłów  siecią in- 
tryK, wzbudzając podejrzenie, że im raty, obie­
cane przez wojewodę księżniczce Ludwice, nie 
mają pewności. Żądano, aby wojew oda w y ­
dziedziczył wszystkich synów na rzecz Anto­
niego. Poprostu kazano mp za „honor“  dobrze 
zap łac ić .. Ślub, mający się odbyć w listopa­
dzie, odłożono.

\ntoni powrócił -wkrótce do narze­
czonej. W ojewoda zakupił pałac w  Berlinie, 
po Denhoffówn-ie, żonie m organatycznej F ry ­
deryka W ilhelm a, a dwóch m łodszych synów, 
M ichała i W alentego, postanowił oddać do 
służby carowmj Katarzyny.

K iedy księżna Helena z trudem odzyskiw7ala 
względy w7 Petersburgu, szykany czynione 
księciu w ojew odzie w  Berlinie 'w  kwestiach 
linansowych, zn iechęciły  go prawie zupełnie.
0  rozchwrianiu się zw iązku mówiono w7 ca­
łej Europie. Książę Ilen ryk  był urażony, że 
wojew oda nie przyjeżdżał do Berlina i na li­
sty przyszłej synowej już nie odpowiadał. Za­
miast papierów, mających załatw ić formalno­
ści majątkowe, przybyła z N ieborowa basetia, 
bo książę Antoni był zaw ołanym  muzykiem
1 basetlistą! Narzeczona ostro i otwarcie na­
pisała do przyszłego teścia, żądniąc zakończe­
nia tego, na co się przed dziew ięciu m iesią­
cami zgodził. Wojew7oda nareszcie przybył-do 
Berlina z końcem stycznia 179C roku. Ślub 
został naznaczony na 17 marca. Księżna m at­
ka nie chciała ślubu ani w  Poczdam ie u króla, 
ani w  Rheinsbergu u księcia Henryka, lecz za­
rządziła go despotycznie u siebie kv domu. 
Nie dopuściła nawet następczynę Irdnu do od­
w iedzenia córki przed ślubem. Ślub katolicki 
dawał rano kanonik M alczewski z Poznania, 
w ieczorem  błogosław ił powtórnie młodą parę 
pastor Konrad. Obecnym i byli tylko rodzice 
i bracia panny młodej, w7ojewoda i dumj ko­
nieczni śwTiadkowTie w  osobach m inistrów kró­
lewskich. Klejnoty koronne przysłane przez 
króla, księżna matka pogardliw ie 1 odesłała

W ojew odziny nie bv ło  na ślubie; w chw ili 
podpisywania trzeciego rozbioru musiała pd- 
uować interesów w  Petersburgu. Odzyskała 
łaski carowej. Córka jej Krystyna olśn iewała 
północną stolicę w dziękam i i urodą. Jako pan­
na hororowa, jeździła  do odbywania służby, 
dworskiej czterokonną karetą, jada ła  przy je- 
dnyms tole z cesarzową; w ie lcy  książęta ubie­
gali^ się o jej względy. Raz 11 menuetów z 
rzędu tańczyła, a w  kozaku nie miała,.'S0bie 
równej. K iedy im peratorowa nagle zmarła, za­
ziębiła się na jej pogrzebie i po kilku dniac.h 
zeszła z tego świata.

Książę \ntoni pełn ił tymczasem służbę na 
dworze i przy żonie. N ie -zazdrościł-mu- brat 
Jjudw Hi; przebyw ający w  Berlinie. Książę. 
Antoni musiał chodzić na dworskie obiady, 
kolacje, dowiadyyvać się o zdrow ie pani 
R itzowej, kochank króla jegomości pruskiego, 
tub o tem, czy  hr. Schemetau pozbył się już 
kataru. Z teściową m iał ciągłe utarczki. Ka- 
zaia ona córce używać dawnego herbu z tni- 
cja łam ir. „Księżna Pruska, małżonka ks. Ra­
d ziw iłła ", wściekała sie. gdy kto zaadresował: 
Księżna Radziw iłłowa.

Dwór pruski yyciąż mieszał się do finanso­
w ych  stosunków wojewody, położył sekwe- 
ster nawet na Bolim owie. W ojewoda zaczy­
nał żałować zWią.zku z Hohenzollernam i. 
Sekretarz jego, M iniewski, otwarcie pisze: 
„Szykanują nas za to, że do 30 m iljonów 
zip. do Berlinie sprowadzam y i one w  nim 
tracimy, zbiegów i hołyszów  wspieramy pie­
niędzmi, karmimy obiadami, bawim y konrer- 
tam lub polowaniem ", N a domiai kłopotów



Aresztow anie w W arszawie prezesa lwowskiego oddziału Zw iązku Hallerczyków

L w ó w , 18 listopada. (C) W  oparach 
obłędnej n ienawiści pa rty jn e j  w yk ie ł- 
kow ał po tw orn y  plan zbrodn iczy spi­
sku na życ ie  marsz. P iłsudsk iego, nie­
doszły  do skutku, dzięk i odporności na­
m aw ianego  do mordu człow ieka.

Z b rod n iczy  zam iar pow stał w  g łow ie  
jed n ego  z lw ow sk ich  fan a tyk ów  pra­
w icow ych , n ie jak iego  B olesław a Eu- 
stach iew icza, człow ieka, k tó ry  w  za ­
ga d k ow y  sposób bezpraw n ie p o tra fił 
w ed rzeć  się na stanow isko prezesa 
Z w ią zku  H a lle rc zyk ów  chorągw i lw o w ­
sk ie j  a ostatnio dzięki nieznanym za­
sługom pow ołany został na genera l­
n ego sekretarza  Zw iązku  L u d ow o-N a ­
rod ow ego  do W arsza w y .

R zecz  się ma następująco:
W  b rygadz ie  dla spraw politycznych 

p r zy  urzędzie śledczym w e  L w o w ie  z ja ­
w i ł  się w  poniedziałek 14 b. m. członek 
zarządu Zw iązku  H a lle rc zyk ów  we 
L w o w ie  A lo jz y  Preiss, inkasent lw o w ­
sk ie j f i l j i  Banku Po lsk iego  i ośw iad­
czył, że p rzyszed ł oskarżyć prezesa 
Z w ią zku  H a lle rc zyk ów  w e L w o w ie  Bo­
les ław a E ustach iew icza  o nam awian ie 
go  do zam ordow an ia  prezesa rady m i­
n istrów  m arszałka P iłsudsk iego.

P io runu jąca  ta  wiadomość w y w o ­
łała początkowo u obecnych p ow ątp ie­
w an ie w  normalność um ysłową m ów ią ­
cego, jedn akże dalsze je g o  zeznania 
usunęły te w ątp liw ości, g d y ż  Preiss 
w  d rob ia zgow y  sposób p rzedstaw ił 
d z ie je  sw o je j znajom ości z Eustach ie- 
w iczem .

Poznał się z nim przed dwoma la ty  
ne jednem z zebrań poselskich posła 
M ączyńsk iego  we L w o w ie  i zaangażo-

(T elefon em  od naszego koresp on den ta).

\vany został przez Eustachiewicza na 
inkasenta stowarzyszen ia  „Jedność N a ­
rodow a11. Zb liżen ie pomiędzy nimi na­
stąpiło w czasie w ybo rów  prezesa
Zw iązku  H a lle rczyków , P reiss p row a­
dził a g ita c ję  na rzecz Eustach iew icza, 
k tó ry  aczkolw iek  w an n ji H a llera
n igd y  nie służył, został dzięki w p ływ om  
postronnym  obrany prezesem.

Lustach iew icz  zaobserwował fana­
tyczne oddanie Pre issa  dla prądów
praw icow ych  i w  tym  czasie nastąpi­
ło, zapewne dla spotęgowania  w 'u m y ­
śle Pre issa  nastrojowości zap rzys ięże­
nie go. Odbyło się ono w ieczorem  w  lo ­
kalu „Jedności NarodowTe j “ , p rzy  ul. 
K o p ern ik a  L . 20 we Lw ftw ie  p rzy  
za inscen izow an iu  ta jem n iczych  obrzę­
dów, p rzypom in a jących  eeren ion je ma­
sońskie.

W  ciem nym przedpokoju  ujął ktoś 
n ieznany Pre issa  za rękę i zapyta ł go 
uroczystym  głosem, czy  chce służyć 
sprawie. ,

P o  otrzym aniu  odpow iedz i tw ie rd zą ­
cej w prow adzono  go  do pokoju. T u  na 
n iskim stoliku stal k rzyż  i p a l i ły  się 
dw ie  świece, p rzy  których św ietle  
u jrza ł Preiss czarną zasłonę, z w yc ię ­
tym i w  n ie j dw om a o tw oram i. W  o tw o ­
rach tych b łyszcza ły  czy jeś  oczy. Za 
zasłoną roz leg ł się u roczysty  głos, w
którym  Preiss poznał głos Eustaciew i- 
cza, w zy w a ją c y  do złożen ia  p rzys ięg i.
Dokładnej treści, złożonej przys ięg i 
P re iss  sobie nie przypom ina, ale pa ­
m ięta  jedyn ie  końcowe słowa, w  któ­
rych jest  m owa o „k a rze  śm ierci za 
zdradę ta jem n ic  zw iązku  dla 
w ia ry  i o jc zy zn y ” .

P o  obraniu Eustachiew icza preze­
sem zw iązku  H a lle rc zyków , t. j. z po­
czątkiem qI>. r. toczy ły  się m iędzy  
Eustackiow iczem a Preissem częste 
rozmowy- na temat werbunku ludzi 
potrzebnych do „ r o z g r y w k i11 z obecnym 
rządem. K u lm in a cy jn y  punkt tych roz­
m ów nastąpił w  po łow ie  lutego b. r. 
przed pogrzebem leg jon is tów  z pod Ra- 
rańczy w  lokalu „Jednośc i11 p rzy  ul. 
K op ern ik a  20 w e L w ow ie .  Eustachie- 
w icz  zapyta ł wówczas  w ręcz Pre issa : 
„C zybyśc ie  się n ie m ogli pośw ięcić dla 
sp raw y i zam ordow ać P iłsudsk iego?”

Pre iss  odrzucił z oburzeniem propo­
zyc ję  i rozeszli się, nie podawszy sobie 
ręki. Od tego czasu —  w ed ług  zeznań 
Pre issa  —  zaczęła w  nim wzrastać nie­
chęć do Eustachiewicza, a zarazem za­
szła zm iana w  po lityczn ych  za p a try ­
waniach. Ostatecznym rezultatem tej 
zm iany jest doniesien ie o wrszystkiem  
p o lic ji.

W e d łu g  dalszych, nie mniej ważnych 
rew e lacy j  P re issa  p ierw sza  u lotka p. t. 
„K o m u n ik a t lw ow sk i nr. 1“  była  dru-

 0§0

kow ana p rzez Eustach iew icza  w  je g o  
drukarn i w e L w o w ie , p rzy  ul. K r z y ­
w ej. K o lp o r tow a ł  Eusfactnew icz przy  
pomocy kilku osobników’ , k tórych  na­
zw iska  Pre iss  wym ien ił .

L w ow sk ie  w ładze p o licy jn e  odnio­
sły się natychm iast do W a rs za w y  z żą­
daniem aresztow an ia p rzeb yw a ją cego  
tam  obecnie Eustach iew icza. Okazało 
się, że pomimo przeszło blisko m iesię­
cznego pobytu nie b y ł oh zam eldow any, 
wskutek czego poszukiwania za nim 
t rw a ły  trzy  dni. W e  czwartek po pół­
nocy nadeszła wiadomość, że Eustaehie- 
w icza  aresztow ano o godz. 11.30 w  lo­
kalu Zw iązku  H a lle rczyków . Po areszto 
waniu przew iez iono  go  do pałacu B lan ­
ka, gd z ie  mieści się g łów na  komenda 
policji, a w mieszkaniu p rzy  ul. Be­
dnarskie j 17 dokopano rewizji.

W iadom ość o aresztowaniu Eusta­
ch iew icza wywoła ła  we L w o w ie  o l­
b rzym ie w rażen ie, a lbowiem jest on. 
powszechnie znany jako człow iek wysu­
w a jący  się na czoło wszelkich imprez
Z. L .  N.

Szczeaóły aresztowania Eustachiewicza.
W arszawa, 18 listopada (A W ). W czora j póź­

nym w ieczorem  w  czasie zebrania Zarząnn 
Głównego Związkn Hallerczyków, odbywają­
cym  się przy ul. N ow y Św iat 40, wkroczyła do 
lokalu obrad policja, legitym ując wszystkich 
zebranych i aresztując Bolesława Eustachie­
wicza, prezesa lwowskiego okręgowego Związ- 

obrony | ku Hallerczyków.
, W  m ieszkaniu Eustachiewicza, gdzie prze­

b yw a ł on od niespełna trzech tygodni po przy- 
jeździe ze Lw ow a, policja przeprowadziła re­
wizję, zabierając wszystkie rzeczy Eustachie­
w icza  do urzędu śledczego, gdzie mają być 
poddane szczegółowym  badaniom.

Aresztowanie nastąpiło wskutek pisma 
w ładz sądowo-pnlitycznych lwowskich, które 
podejrzewają Eustachiewicza o ścisły związek 
ze słynną sprawą ulotkową.

Kom isarz rzą d o w i w  C e M i e m  t e  l o i m ?
(T elefo n em  od naszego koresp on d en ta ).

W arszawa, 18 listopada. W  zw iązku z za-1 czas gdy Tow arzystw o nie ma takich zadań 
rzntami. postawionym i przez w ładze Central- w statucie, istnieje w  kołach rządowych za- 
nemu Towarzystwu Rolniczemu, iż w  ramach i miar w prow adzen ia do Tow arzystw a komisa- 
jego dokonuje się działalności polityczne, pod-1 rza rządowego. ’

Z ruchu przedwuhorczego.
( T elefon em  od n aszego koresp on den ta).

W arszawa, 18 listopada. Rokowania, pro­
wadzone pom iędzy frakcjami socjalistyczne- 
mi mniejszości nrodowycch o stworzenie 
wspólnego bloku wyborczego, nie dały do­
tychczas pozytywnego wyniku.

Dziś odbywa się posiedzenie klubu parla­
mentarnego posłów i senatorów niemieckich. 
Obrady mają pozostawać w zw iązku z pracami 
nad utworzeniem  b’oku wyborczego mniejszo­
ści narodowych, do którego mają wejść także 
przedstaw iciele niem ieccy.

( T elefon em  od n aszego koresp onden ta).

W arszawa, 18 listopada. W  dniu w czora j­
szym  Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
obradował pod przewodnictwem  posła Barlic- 
kiego nad sprawą zw iązaną z organizowaniem  
nadchodzącej kampanii wyborczej.

zrobiono rew izję  u kis. Antoniego i omalo go 
nie aresztowano. Podejrzy w  ano go ni mniej, 
ni w ięcej, jak o zbrodnię knowań politycz­
nych na rzecz Polski. Cóż. się pokazało? Oto 
w  roku 1797 w  pewnych sferach poruszano 
m yśl, aby Prusy dokonały częściowej restau­
racji Polski pod pruską dynastią. Książę Hen­
ryk  pruski napisał wówczas memorjał, a za 
jego w iedzą w ysła ł ks. Antoni list w tej spra­
w ie  do generała W ojozyńskiago. R zecz się 
w yjaśn iła , ale pozostało rozgoryczen ie, gdyż 
n ie dano ks. Antoniemu żadnej satysfakcji 
za brutalne obejście się z jego osobą i jego pa­
pieram i.
}  . • i  I  a i I  i t I  ; i  .

U ryw ani sylw etę w o jew odziny na tym  głó­
w nym  czyn ie jej życia. Kto ciekaw y dalszych 
jej losów, kto chce w iedzieć, jak się bawiła 
i jak się stroiła za azasów pruskich i Księ­
stwa W arszawskiego, jaik n ienaw idziła  N a ­
poleona za to, że mącił jej spokój i że trium fy 
jego oręża nic leża ły  w  interesie Radziw iłłów , 
jak się czu liła do cara Aleksandra, jak sza­
la ła ' za tym „an iotem " zbawcą Europy, jak 
oburzona była na „w arja tów " n iezadowolo­
nych  z ciasnych granic Księstwa Kongresowe­
go (gdyby dostali —  mówiła —  Kraików i Po­
znań, to się im jeszcze całej dawnej Potoki 
zachcia ło !), jak nadskakiwała w. ks. Konstan­
temu, jak się starała, aby po wygaśnięciu  lin ji 
nieświeiskiej, ordynacja spadła na jej syna An­
toniego i t, d i t. d. —  ten w  książce mojej 
znajdzie tego wszystkiego opis szczegółowy.

KONIEC.

W ojewoda warszawski ustępuję?
Prasa zb liżona do rządu podaje wiadomość, 

że w niedługim czasie nastąpi zmiana na sła- 
nowisku wojewody warszawskiego. Następcą 
w ojew ody Sołtana ma być wojewoda nowo­
grodzki Beczkowicz, były  komisarz rządu 
w  W arszaw ie.

Sąd m arszałkow ski 
w  spraw ie  posła Korfantego.

W arszawa, 18 listopada (A W ), W  nadcho­
dzącą niedzie'ę rozpoczną się obrady sądu mar. 
Szatkow sk iego  w  sprawie posła Korfantego.

Przew odniczyć będzie poseł Thngntt, człon­
kami kompletu będą posłowie Diamand i Żół­
towski.

misdzynarod. instiru; uniiacji prawa karnego
w  W a rs z a w ie .

(T elefo n em  od  naszego k oresp on den ta).

W arszawa, 18 listopada. Z in ic ja tyw y se­
kretarza generalnego L ig i Narodów, sir Eryka 
Drummunda. projektowane jest założenie in­
stytutu unifikacji prawa karnego. Projekt ten 
dojrzał ostatecznie po ostatniej m iędzynarodo­
wej konferencji kodyfikacji prawa karnego, ja­
ka odbyła się niedawno w  W arszaw ie. Insty­
tut mieściłby się w Warszawie, a koszta jego 
utrzym ania w ynosiłyby  około 200 tys. zł., któ­
re pokryłby rząd polski.

Odznaczenia łotewskie 
dla oficerów  polskich.

(T elefo n em  od n aszego koresp on d en ta ).

W arszawa, 18 listopada. Z okazji św ięta na­
rodowego na Łotwie rząd łotewski odznaczył 
orderem „Trzech  G w iazd " następujących ofi­
cerów polskich: orderem „Trzech  G w iazd " dru­
giej klasy szef sztabu gen. Piskor, pen. Kessler, 
Kasprzycki, Sikorski, zaś tenże order trzeciej 
k lasy pnłk. Bajer, Piekarski, Schaetzel i Bo- 
ciański.

Dr Młynarski przeciw „Rzeczypospolite j"
W arszawa. 18 listopada (A W ). Dziś o 8-mej 

wydział karny sądn okręgowego rozpatrywać 
będzie sensacyjną sprawę dr. Feliksa M łynar­
skiego, wiceprezesa Banku Polskiego, który 
przez swego pełnomocnika adwokata Jarosza 
w ystąp ił na drogę karną przeciwko „Rzeczy­
pospolitej” o zniesławienie.

Sprawa dotyczy wiadomości, rozsiewanych 
przez dziennik w  czasie pobytu dr. M łynar­
skiego w  Am eryce. W  charakterze świadków 
zeznaw ać mają m. i, b y ły  minister W łady-

S o r a n c B l r ó f s t w o
(Telegram własny „N. Reformy").

Moskwa, 18 listopada. Znany wybitny dy­
plomata sowiecki Joffe, ostatnio ambasador w  
Tokio, popełnił wczoraj samobójstwo, odbiera­
jąc sobie życie wystrzałem z rewolweru.

Joffe był, jak wiadomo, przewodniczącym 
rosyjskiej delegacji do rokowań pokojowych w  
Brześcin Litewskim, a następnie przewodni­
c zy ł delegacji sow ieckiej do rokowań pokojo­

wych z Polską, zakończonych traktatem ry­
skim. Później był on pierwszym  ambasadorem 
sowieckim  ńr Berlinie, przez czas pewien pra­
cow a ł również w Wiedniu

Jak słychać, m otywów  samobójstwa należy 
szukać w ciężkiej chorobie nerwowej, na jaką 
denat od dłuższego czasu cierpiał.

sław Grabski, Jerzy Zdziechowski i Hipolit 
Gliwic.

Are s zto w a nie  czło nka Centralnego 
Kom itetu Ko m unistycznego.

W arszawa, 18 listopada (A W A  W czora j po­
licja polityczna aresztowała członka central 
nego komitetu prtji komunistycznej Jana Cen- 
dora, który przed kilku m iesiącam i zwolnio­
ny został z więzienia za kaucją 2 tys. zł. m i­
mo zobowiązania się do nieopuszcznnia granic 
W arszaw y, objeżdżał całą Polskę, organizu­
jąc jaczejki komunistyczne wśród włościan.

iflin. SHłaUhouisHi o u ie im irzneiR  
położen u w Polsce.

Wiedeń, 18 listopada (P A T ). „N r. Pr. Pres- 
se“  zam ieszcza rozm owę z polskim ministrem 
spraw w ew nętrznych  gen. Składkowskim na 
temat reformy konstytucji polskiej, przepro­
wadzonej za zgodą Sejmu. Celem jej, pow ie­
dzia ł m inister, było wzm ocnien ie władzy w y­
konawczej państwa. W  dalszym  ciągu w yw o ­
dów  w skazał minister na reformę administra­
cyjną, przeprowadzoną w  jego resorcie. Co do 
położenia mniejszości religijnych zapewnił, że 
skargi znacznie si ę zm niejszyły. W- rzeczyw i­
stości jest zagadnienie mniejszości w  pierwszej 
lin ji zagadnieniem  dobrej administracji. W obec 
tego, że przyznaliśm y gminom i okręgom da­
leko idącą autonomję, posiadają mniejszości 
prawo utrzym yw an ia  własnych szkół i wyko­
nywania obrządków religijnych. Nie potrwa 
długo, a mniejszości będą równie w iernem i i 
szczerem i obywatelam i Polski jatk sami Polacy. 
N a  pytanie, c zy  ruch monarchistyczny w  P o l­
sce może stać się niebezpieczeństwem  dla re­
publiki, odpow iedział m inister kategoryczn ie: 
„N ie "

Dymisja p. Lewalda.
Berlin, 18 listopada (P A T ). Jak tw ierdzi pra­

sa berlińska, prezydent Hindenburg przyjął 
dymisję dotychczasowego kierownika delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych, podse­
kretarza stann Lewalda.

B u d t e i  P r u s .
(Telegram iskrowy „ N ■ Reformy").

Berlin, 18 listopada. N ow y prelim inarz bu­
dżetow y Prus przewiduje dochody w  sumie 4 
m iliardy 46.8 m ilionów, wydatki w  sumie 4 
TO i 1 jardy 120.5 miljonów, tj. deficyt w wysoko­
ści 73.7 miljonów. i

B u rza  na m o r zu  C za rn e m .
(Tąlegram własny .,N. Reformy").

Bukareszt, 18 listopada. Na morzu Czarnem 
szaleje od środy silna burza. Okręty nie w yru ­
szy ły  z portów. Stacje radjowe otrzym ały już 
kilka sygnałów , św iadczących, iż parowce na 
morzu znajdują się w niebezpieczeństwie.

£ $ z I < b 3  g i e ł d o w y ,

Kraków, 18 listopada.

DLA AKCYJ NASTRÓJ MOCNIEJSZY, DOLAR  
BEZ ZMIANY.

Dziś w  obrotach prywatnych na rynku efek­
tów panował do ch w ili rozpoczęcia oficjalnego 
zebrania nastrój m ocniejszy, przy nieco w ięk- 
szem zainteresowaniu, zw łaszcza dla papierów 
ciężkich . Usposobienie w yczeku jące na nadej­
ście w iadomości z giełdy warszawskiej. Kursa 
kształtow ały się następująco: -Zieleniewski 
22.30— 22.50, Górka 88— 89 B , Siersza Góra. 
9.40— 9.50, Chybie 6.10— G.25, Bank Polski 
155, Jaworzno 23.90— 24.10, Cegielski 51, L o ­
kom otywy 1.90— 195.

Na rynku walu t i dew iz sytuacja bez zm ia­
ny, nastrój spokojny, obroty nieco większe. W  
Krakowa dolar got. 88— 80‘50, czeki bank. 
8.90‘50— 8.91, w  W arszaw ie got. 8 8775—  
8.88‘25, czeki 8.90— 8 9 0 ‘90, we .Lw ow ie  got. 
8.87‘50— 8.88‘25, czeki 8.9075— 8(90‘25, w  Ka­
towicach got. 8.88— 8.88'50, czek i 8.90'50—  
8.91. Bank Polski płacił bez zm iąny.

Wiedeń, 18 Listopada. Dzisiejsze posiedze­
n ie giełdowe miało przebieg bardzo spokojny. 
N a ożyw ien ie  nie w p łynęły  nawet w iadomości 
z zagranicznych rynków  pieniężnych. W  ku­
lisach zw yżk ow a ły : Krup, R inia Karpaty
i Nafta.

Siersza 7.1, Fortland 71, Karpaty 29.1, Ga­
licja 88.50, Schodinica 9.75, Nafta 9.8, A lp in y  
45.15, Gal. Bank H ipoteczny 1, .Fanto 8, Z ie ­
leniewski 17.5

Zurych, 18 listopada. (P A T ) Pa ryż  20.38, 
Londyn 25.27 3/4, N ow y Jork 5.18.5, Belgja 
72.37.5, W łochy 28.23, Hiszpan ja 88.22.5, Ho­
landia 209.50, Berlin 123 75, W iedeń 73.12.5, 
Sztokholm  139.70, Oslo 137.70, Kopenhaga 
139, Sofja 3.74.5, Praiga 15 37, W arszaw a 
58.20, Budapeszt 90.82.5, Riałogród 9.13, 
A teny 6.90, Bukareszt 3.20, Helsingfors 
13.07.
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(  Korespondencja

h r a f u .
R e fo r m y ".)

Tarnów, 16 listopada. 

Zgromadzenie informacyjne. —  Partja „Pracy" 
na wsi. —  W alne Zgromadzenie akadem. Koła 
Tarnowiaków. —  Szelestnica w powiecie tar­
nowskim. —  Echo afery Biasbalga. —  Zgro­
madzenie poselskie. —  Katolicko-lndowi przy 

pracy. —  Oszustwo.

Celem uzgodnienia w ys iłków  sanacyjnych 
odbyło się zgromadzenie o charakterze in for­
m acyjnym  członków, należących do Zw iązku 
N apraw y Rzeczypospolitej, Partii „P ra cy " i 
innych ugrupowań politycznych. Przew odni­
c zy ł p. Okoń. Referat o utworzeniu komitetu, 
złożonego z członków różnych ugrupowań, w y ­
pow iedział p. Markę. Przem aw ia li ks. Dr. Pa- 
ry lo , Turek, Kocół, Indyk, Starzyk, Markę, 
Okoń, Dr. Rozwadowski i Jaśkiewicz, zgadza­
jąc się na ideologję marszałka Piłsudskiego. 
Postanowiono utw orzyć komitet, celem  propa­
gow ania i rea lizow ania idei i zam ierzeń rządu 
wśród społeczeństwa, a to przez prasę, od­
czyty , w yk łady, pogadanki, publiczną czy te l­
n ię rtd. Organizacje polityczne delegow ały po 
kilku delegatów celem  utworzenia komitetu 
wykonawczego.

Staraniem  partii „P ra cy " odbyło się w  Skrzy 
szow ie ad Tarnów  zgromadzenie m iejscowych 
w łościan. P rzew odn iczył w ó jt Kloch. Referat 
w yg łos ił p. Malinowski, przedstawiając doda­
tn ie w yn ik i polityki rządowej tak na polu po- 
litycznem , jak gospodarczem i finansowem. 
W * dyskusji zabierali głos pp. Boruch, K w iat­
kowski i Siuśka, poczem, po uchwaleniu hoł­
du dla prezydenta Mościckiego i marszałka 
Piłsudskiego, postanowiono wstąpić do „Partji 
P ra cy ".

Onegdaj odbyło się W alne Zgromadzenie 
Akadem ickiego Kola Tarnow iaków, na klórem 
dokonano w yborów . W ybran i zostali pp. Cho­
lew a Tadeusz (prez.), Łukasik Leon (1 w icepr.), 
Hyczka Tadeusz (w icepr. 11), Kurowski W ła ­
dysław  (sekr. 1), Tum iłajski Franciszek (sekr. 
11), W ileszek  Jan i B iałota M ichał (skarbni­
c y ) i Hudyka Adam  (gospod.). Komisję kon­
trolującą stanowią: pp. Kaczka Jan (prez.) 
oraz Agatstein A lfred , Florkowski W łodz i­
m ierz, Mundala Kazim ierz i Stawianz Marjan, 
a sąd koleżeński pp : "Mikulski Zygm unt (prez.) 
OTaz Św ięcicki M ieczysław . Żurek Józef, Trze­
ciak Kazim ierz i Suder Bolesław  jako człon­
kowie.

Utworzenie Izb rzemieślniczych.
Wybory do Izb po wyborach parlamentarnych.

(T elefon em  od naszego koresponden ta).

Warszawa, .18 listopada. W  ministerstwie 
przem. i handlu odbyło się w czoraj ostatnie 
posiedzenie komisji opin iodawczej w  sprawie 
wprowadzenia izb rzemieślniczych. Postano­
w iono na tern posiedzeniu, alby w ybory do 
Izb rzem ieśln iczych odroczyć do czasn ukoń­
czenia wyborów do sejmu i senatn. Siedzibą

izb rzem ieśln iczych będą miasta wojewódzkie, 
przyczem  w yjątek  stanowić będzie Włocławek, 
w  którym mieścić się będzie siedziba Izby w o­
jewództwa warszawskiego, oprócz tego, że Izba 
istnieć będzie też w  W arszawie oraz Często­
chowa, gdzie#będzie istnieć Izba województwa 
kieleckiego.

Jakie zabytki zobowiązały $ie zwrócić Polsce Sowiety?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 18 listopada. Podpisany w W a r ­
szawie pomiędzy delegatami rządu polskiego 
a posłem sowieckim nkład generalny obejmuje 
zobowiązanie zwrotu wszystkich zabytków, 
znajdujących się w Rosji a należących się 
Polsce.

Na podstawie tego układu odzyskamy szereg 
pamiątek wojskowych, obrazów i przedmio­
tów artystycznych, w  szczególności kolekcje 
w yw iezione przez w ładze zaborcze z w arszaw ­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. z Nie­
świeża i Dereczyna, nadto wielki zbiór numi­
zmatyczny uniwersytetu warszawskiego, obej­
mujący J .100 szfuk starych monet i medali.

W  zamian za pozostawienie rządowi sowiec­

kiemu obrazów wywiezionych z Polski, uzy­
skała delegacja polska obietnicę zwrotu słyn­
nego miecza Bolesława Chrobrego „Szczerb­
ca". Nie osiągnięto natomiast porozumienia
w sprawie oddania Polsce pamiątek Ziemi W i­
leńskiej, a w  szczególności cennej metryki 
Księstwa Litewskiego oraz zbiorów w yw ie z io ­
nych z Licenm Krzemienieckiego, z W ilna i 
Lwowa.

Odzyskane zbiory odejdą do kraju w  ciągu 
najbliższych dwóch miesięcy, natomiast roko­
w an ia  w  sprawie zakwestionowanych przez so­
w iety zabytków, toczyć się jeszcze będą, ale 
już na drodze dyplomatycznej.

 O------

(
Zaraza bydlęca szelestnica c zy li w ąglik  a l­

pejski ukazała się w  naszym powiecie w  L i­
siej Górze, gdzie je3t już na wygaśn ięciu  OTaz 
w  K rzyżu  ad Tarnów. Dzięki energji lekarza 
w eteryn arii przy tutejszem starostwie, p. Chwa- 
li-bińskiego i w  tej ostatniej m iejscowości za ­
raza  została zlokalizowana.

Polic ja  tutejsza zrobiła doniesienie do pro- 
kuratorji na Jakóba Stunna i Józefa Schwmi- 
m era o oszustwo, popełnione przez to, że przy 
zaciągnięciu pożyczki przez B iasbalga stw ier­
dzili identyczność osoby podstawionej. Jest to 
echo głośnej sprawy Biasbalga, w łaściciela 
handlu futer, który naciągnąwszy kupców tar­
nowskich na blisko 20.000 dolarów umknął 
zagranicę.

Jedtnym z  (najruchliwszych nosłów w  okręgu 
tairnowsktm jest bezsprzecznie poseł Matakie- 
w icz , który nie opuszcza żadnej sposobności do 
odbycia zgromadzenia. Przed kilku dniami 
zgrom adzenie poselskie odbyło się w  Zbylifow - 
śkiej Górze. P rzew odn iczy ł W aw rzyn iec  Dy- 
chtoń. W  zgromadzeniu w z ię li udział w łościa­
nie ze Zbylitcuwsikiej Góry, ze Zglobic i Koszyc. 
Przedm iotem  zebrania było sprawozdanie po- 
f-K. Matakieiwicza. W  dyskusji przem aw iali ks. 
Janisz, Starzyk, Cylupa, Dychtoń i inni, po­
czem  przyjęto sprawozdanie do wiadomości, u- 
chw alając posłowi vołum  zaufania. Z rezolu­
c ji na leży podkreślić złożen ie hołdu Prezyden­
tow i Mościckiemu i  m arszałkowi Piłsudskie­
mu, oraz rezolucje w  kierunku użycia części 
pożyczk i na cele rolnicze, oraz uregulowania 
podatku drogowego i opłat asekuracyjnych.

Z rozłam u w  stronnictw ie P S L  „P ias t" ko­
rzysta stronnictwo ka-tolicko-luidowe, które o- 
parłszy się o ideologję rządu i marszałka P ił­
sudskiego rozw ija w  powiecie tarnowskim  sil­
ną agitację. Jedno z w iększych zgromadzeń 
odbyło się w  Skrzyszow ie, . zwołane przez p. 
Stanyka. Przedm iotem  obrad było om awianie 
polityk i obe<neigo rządu, którego poczynania 
zebrani aprobowali gorąco. Zebranie skończyło 
się złożeniem  hołdu Prezydentow i M ościckie­
mu i m arszałkowi Piłsudskiemu.

Mojżesz K lein postanowił zdobyć w iększą 
Sfotówikę i uldtnić się z Taimowa. Jak pom y­
ślał, tak zrobił. U kupca Szym ona Seidena za ­
kupił U  kurtek zim owych za 313 zł., płacąc 
zadatek, a na resztę dając weksle, a u kupca 
Mozesa Turteltauba pobrał 10 ubrań w  podo­
bny sposób. Kupcy zw ąehaw szy n ieczysty in­
teres, zw rócili się do policji, która przeprowa­
dziła śledztwo i całą sprawę oddała prokura­
turze. Klein nie czekając rezultatu, zniknął 
bez  śladu z Tarnowa, udając się prawdopodo- 
>n;e do Argentyny.

d a n c i n g , b a r , m i r a ż
T«l. 3492. GRODZKA 42. Tel. 3492.

ZAWIADOMIENIE.
s ien n ln,*ettl 1 P a źd z ie rn ik a  b. r. o tw a rc ia  aezonn Je 
a t r „ t  T  * z a l « fp y  p ierw szorzęd n ych . zagran iczn ych  

W  . yJ ' " ' “ ••P-cych.
• tę p ie r ,? !  niPl|7tpl<> | Awtęta f le e  trclock  p rzy  wy-
»nń| , , 7-osPołn tanecznego. P ie rw szo rzę d n y  ze 

zzbandow y. — Począ tek  o godz. 9.34) w ieczo rem

Polskie uzdrowiska
przed sezonem zimowym

K ryn ica , Rabka.
L iczba  gości w  K ryn icy  po dzień 1 listo­

pada br. dosięgła c y fry  30.150 osób. Prace 
przygotowawcze nad przystosowaniem  depta­
ka i ‘p ijalni wód do sezonu zim owego są już na 
ukończeniu. Deptak i pijalnia zostały oszklone 
i o trzym ały centralne ogrzewanie.

Sezon zim ow y w  Rabce zapowiada się bar­
dzo dobrze. Zarząd zdrojow iska wybudował 
nowy dom m aszynow y i nową kotłownię, roz­
budował t. z w. bazar, przeprowadzi! żelbeto­
n ow y most ma Słonnem i połączenia rurocią­
gowe 5 nowych źródeł solankowych z łazien­
kami, oraz rozszerzy! sieć elektryczną i .kanali­
zacyjną. Prócz (ego w  toku jest budowa no­
w ych  łazienek borow inowych i nowej pijalni 
wód, oraz budowa 8 m urowanych domów, 
przystosowanych do sezonu zim owego 

P rzez ca ły  rok są czynne w  Rabce 3 szkoły 
średnie z internatam i: szkoła SS Nazaretanek, 
Zakład św. Teresy i Sanatoryjna Szkoła Męska 
W  sezonie z im ow ym  funkcjonuje 5 najw ięk­
szych pensjonatów. Msłjłnn? /

W  ub. sezonie w izy tow a li Rabkę pp. w ice ­
m inister Bartel, minister spraw w ew nętrznych 
gen. Skladkowski i dyrektor departamentu 
służby zdrowia, dir Piestrzyński. Stw ierdzono 
n a leżyty  lad i porządek. Zdecydowano przyłą­
czenie do Rabki gmin: Slonne i Zaryte, celem  
um ożliw ien ia dalszego wzrostu uzdrowiska.

toniego Brodnickiego Zm arły b y ł osobistością 
znaną w  sferach łódzkich i odznaczał się du- 
żem i zdolnościam i technicznemi. N igdy nie 
zdradzał ani zdenerwowania ani niezadowo­
lenia z życia. Toteż samobójstwo jego w yw o­
łało zdumienie. Śledztwo sądowe w ykaże za­
pewne powody tajemniczego a pełnego trage- 
dji kroku denata.

Sensację w yw oła ło  aresztowanie główngeo 
kasjera znanej fabryki p. f. „Krusche-Ender" 
w  Pabianicach, Eugeniusza Geyera, który do­
puścił się szeregu nadużyć na sumę 70.000 zł. 
Nadużyć dopuszczał się G eyer w  ten sposób 
że na listach plac robotników w ykazyw a ł 
znacznie w yższe sumy, niż należało w yp ła ­
cić, a różnicę przyw łaszcza ł sobie. Za de- 
fraudowane pieniądze urządzał sobie Geyer 
warsztaty tkackie i nosił się z m yślą otwo­
rzenia własnej fabryki. Geyera za wysoką 
kaucją wypuszczono; dochodzenie trw a dalej.

Sensacyjnym  również był przewód sądo­
w y przed, sądem pokoju w  Zgierzu. Jako oskar­
żony stanął... Magistrat m. Łodzi w osobach 
w iceprezydenta W ojewódzkiego i ławnika Mu­
szyńskiego o rzekomo nielegalny wyrąb lasów 
łagiewnickich. Po wysłuchaniu stron sąd w y ­
dał wyrok uwalniający. Kastani.

ŁARZA.D.

Z  polskiego Manchesteru
(Korespondencja „N. Reformy".)

Łódź, 12 listopada. 

Teatry łódzkie. —- Koncerty. —  Z  kroniki miej­
scowej.

Dyr. Gorczyński dotrzym ał obietnicy. W  dn. 
8 bm. otw orzył w  Grand-Hotelu Teatr ka­
meralny. Długo oczek iw any now y przybytek 
sztuki robi zewnętrzn ie już wrażenie nader 
rńiłe. Sala w idow ni niew ielka obliczona na 
260 w idzów  ozdobiona jest barwnem i freska­
mi pomysłu art. mai. Z. M ackiew icza i Z. Po­
duszki.

Na inaugurację w ybrała  dyrekcja sensacyj­
ną komedję YerneuPa ..Azais" i na wykonaw- 
cę roli głównej zaprosiła znakom itego artystę 
scen warszawskich p. Z. Junoszę-Stępowskiego. 
Słusznie za u w a ży ła ' krytyka, że wybranie 
„A za isa " na zapoczątkowanie sezonu jest dzie­
łem n iezw ykłego przypadku i inoże być uwa­
żane za dobry prognostyk dla całego przedsię-' 
wzięcia. W szak „A za is "  opiewa w iarę w  szczę­
ście i powodzenie. Ta też w iara tow arzyszy 
dyr. Gorczyńskiemu i stąd jego sukcesy. N a­
stępną sztuką, wystaw ioną na deskach nowej 
sceny, ma być „Fura s łom y" Kaweckiego, gra­
na już i w  Krakow ie z dużem powodzeniem.

Teatr m iejski po s lylowem  wystawieniu 
„D ziadów " M ickiew icza z M. Szpakiew iczcm  
jako Gustawem-Konradem ukaże nową rzecz 
w łoskiego autora Joachima Forzana p. t. „D ar 
poranka", pogodną, pełną wdzięku komedję, 
w  której popisową rolę odtw orzy ulubienica 
naszej sceny p. Karolina Lubieńska, n iezrów ­
nana interpretatorka roli Haitang w  „Kredo- 
wem  kole".

Obok teatrów zasługują na uwagę wysiłk i 
Filharmonji, a ściśle biorąc dyrekcji koncer­
tów z p. Strauchem na czele. Koncerty m i­
strzowskie szczelnie zapełniają każdorazowo 
salę F ilharmonji. Ostatnio dwa recitale forte­
pianowe A. Rubinsteina b y ły  prawdziwą a- 
trakcją łódzkich melomanów. Rów nież w iele 
zaciekaw ien ia wzbudzają taneczne występy 
Leontjewa.

W arto niekiedy obok wiadomości z dzie­
dziny kulturalno-artystycznej rzucić w  ko­
respondencji garść szczegółów  z m iejscowej 
kroniki codziennej. Oto one.

W ie lk ie  zainteresowanie wzbudziło tajem ni­
cze samobójstwo inżyn iera tut. elektrowni An-

0 grobowiec dla St. Żeromskiego.
Donoszą z  W arszaw y: Rada fam ilijna, opie­

kująca się córką Stefana Żeromskiego w ydała  
następujący komunikat: W obec poruszenia
sprawy przeniesienia zw łok śp. Stefana Że­
romskiego członkowie rady fam ilijnej podają 
d,o ■wiadomości publicznej, żo zw łok i śp. Ste­
fana Żeromskiego pochowane zostały w  grobie 
tym czasowym . W  przeciągu dwóch lat kwe- 
slja przeniesienia prochów w ielk iego pisarza 
nie została przez społeczeństwo rozstrzygnię­
ta i uregulowana. W obec faktu, iż zw łoki te 
dalej w  grobie tym czasowym  spoczywać nie 
mogą, okazała, się potrzeba pom ieszczenia ich 
w  grobie indyw idualnym , co nastąpi 20 listo­
pada br.

 0------
(j.) Jstnieje w e Francji piękny zwycizaj, że 

nawet najmniejsze miejscowości, nie w y łą c za ­
jąc wsi, pam iętają o swoich synach, którzy 
mniej lub więcej odznaczyli się na rozm aitych 
polach działalności um ysłowej i czczą pamięć 
ich choćby skromnym biustem na placu pu­
blicznym . W  len sposób nawet dziennikarze 
otrzym ują skromne pomniki. U  nas istnieje 
ininy zw ycza j —  zapominania o w ielk ich , na­
w et najw iększych. W  ten sposób Żeromski 
spoczywa od dwóch lat w  tym czasowym  gro­
bie, a przez te dwa lata „społeczeństwo nie 
rozstrzygnęło tej spraw y". Żeromski spoczywa 
ciągle w  grobie tym czasowym , a o pomniku 
d la  niego gdzieś tam ktoś czasam i napomknie. 
Konstatujemy fakt —  a ci, którzy ponoszą w i­
nę, niechaj czem prędzej zm azą tę plamę, która 
spadla na całe społeczeństwo. (

u n ę m u A .
Kraków, 18 listopada.

Pomnik Mickiewicza w Zaosiir.
oDnoszą z W arszaw y:

W  Zaosiu, miejscu urodzenia Adam a Mic­
k iew icza, odbyło się w  tych dniach odsłonię­
cie i .poświęcenie pomnika W ieszcza. Pomnik 
ten powstał staraniem i pracą drugiej b ryga­
dy K. O. P. Pom nik ma kształt obeliska. W m u- | atacja gol?bi poC2tcłwych> Kraków-Krzemionki, 
rowany w en został medaljon z w izerunkiem  , do dn,ia 20 b. m. Eksponaty zgłoszone później. 
W ieszcza, oraz napis „Adam ow i M ickiew iczo- o ile zostaną przyjęte na wystawę, nie będą 
wi w  trzecią rocznicę objęcia granic wschód- I umieszczone w katalogu wvsfawv. 
nich przez nowogródką prygadę KOP. Ofice- ! Z DZIAŁALNOŚCI TOW ARZYSTW A UNIW ER - 
rowie i szeregow i". Pomnik postawiony m iędzy SYTETU ROBOTNICZEGO P. P. S. (DAWNEGO

Nauczanie religji mojżeszowej 
w szkołach powszechnych.

Donoszą z W arszaw y;
W  dniu 29 b. m. odbędzie się w  m inisterstwie 

W . R. i O, P. pod przewodnictwem  ministra 
Dobrudzkiego konferencja w  s|*‘a\vie progra­
mu nauki religji mojżeszowej w  szkołach po­
wszechnych, na którą został zaproszony sze­
reg rab inów  oraz nauczycieli - religji m ojże- 
szowej.

Nowa afera bankowa 
w Warszawie. |

Z W arszaw y donoszą: W  uzupełnieniu w ia ­
domości o aresztowaniu dwóch dyrektorów 
Spółdzielczego Bankn Społecznego w  W arsza­
wie dodać należy, że obaj zostali osadzeni w  
więzienia śledczem.

Dyrektoram i tym i są Gntler i Szmitkowski. 
Śledztwo ustaliło, że dyrektorzy Banku dopu­
szczali się systematycznych nadużyć na szko- 
dę swych klijentów oraz 600 udziałow ców  tej 
spółdzielni bankowej.

Niezwykły napad rabunkowy 
w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą: W  dniu w czorajszym  
na krótko przed zamknięciem  sklepów usiło­
w ał zrabować biżuterję były oficeT marynar­
ki i bvłv urzędnik państwowy Adam Feliks 
Zawadzki, zam ieszkały stale w  W arszaw ie. 
Rabunku usiłował dokonać w  ten sposób, że 
w  czasie ogladania biżuterii uderzył właści­
cielkę w  piersi i korzystając z jej przerażenia 
rzucił się do ucieczki, został jednak areszto­
wany.

W Lublinie szaleniec porwał 
kobietę.

Lublin, 18 listopada (A W ). Dnia 17 bm. o 
godz. 1 pop. do jednego ze sklepów przy ul. 
Bernardyńskiej w  Lublin ie w szed ł jakiś m łody 
m ężczyzna z krzyżem  w  ręce i począł zacho­
w yw ać  się podejrzanie. W łaściciel sklepu, m y­
śląc, że ma do. czyn ien ia  z p ijanym ’ usiłował 
g ze sklepu usunąć. W ów czas nieznajom y 
schw ycił nagle znajdującą się w  sklepie kii- 
jentikę Zofję Stacharę ,porwał ją na ręce i mi­
mo gwałtow nego z jej .sirony oporu w yn iósł ją 
na ulicę, następnie zaś zbiegł z szamocącą się 
ofiarą do pobliskiego kościoła Bernardynów i 
tuu siłow ał ją rozebrać. Na krzyk napadniętej 
zbiegli się przechodnie i policja. Z trudem u- 
dalo się w yrw ać ofiarę z rąk szaleńca, którego 
zakuto w  kajdany i odstawiano do kom isaria­
tu. Okazało się, że jest to niejaki’ Stanisław  
Mareiniatk, um ysłowo chory. Zamknięty w  ce li 
Marciniak padł na kolana i a.ni na ch w ilę  nie 
przestawał się głośno modlić. N ieszczęśliwego 
przew ieziono na obserwację do szpitala Jana 
Bożego.

Samolot nowego typu.
Donośzą z Nowego Jorku:
Am erykański inż. Bella,nca w ypracow ał pro­

jekt nowego samolotu, który będzie w  stanie 
utrzym ać się w  powietrzu bez p rzerw y przez 
72 godziny. Dotychczasowe próby m iały w y ­
dać pomyślne w yn ik i

 o §o ----------

FUNDACJA BAR. HIRSCHA. W e wtorek 15 
b. m. odbyło się w W arszawie pod przewodni­
ctwem prezesa, Dra Stanisława Natansohna, 
pierwsze posiedzenie kuratorii fundacji bar. H ir- 
scha, od czasu przeniesienia tei fundacji z W ie ­
dnia do W arszawy. W  posiedzeniu w zięli udział 
prezydent Trybunatu administracyjnego D,r. Sa­
wicka, b. minister Ćwikliński, delegat Min. W . i O. 
p. Adalbeng, prof. Uniw. lwowskiego Maurycy 

Allerhand, wiraprez. m. Lwow a Dr. Schleicher, 
posłowie Dr. Leon Reich i Dr. Rozmarin. prezy­
dent krakowskiej gminy izr. r. Rafał Landau, 
radca trybunatu ‘ admin. Dr. Binder, prof. uniw. 
Dr. Schorr z W arszawy i adw. Dr. Emil Tarnas 
ze Lwowa. Ze sprawozdania, złożonego przez pre­
zesa dra Natansohna, okazuje się, że majątek 
fundacyjny został, w myśl traktatu w St.‘ Germain 
zawartego przeniesiony do W arszawy i że ma­
jątek ten z jrowedu dewaluacji papierów warto­
ściowych i zniszczenia budynków szkolnych pod­
czas wojny bardzo znacznie się zmniejsizyl i że 
skutkiem tego, jaikoteż z powodu nadmiernych 
żądań byłych nauczycieli tej fundancji o em ery­
turę, osiągnięcie celów fundacji stało się bairdzo 
wątpliwem. Po dhąpej, ożyw ionej dyskusji, która 
trwała do późnego wieczora, uchwalono zlikw i­
dować biuro fundancji, w W iedniu się znajdują­
ce, przyjęto wnioski przedłożone w sprawie nau­
czycieli fundacji i uchwalono cały szereg spraw 
administracyjnych, zm ierzających do tego, by 
fundacja ta, mająca na celu podniesienie ośw iaty 
wśród szerokich warstw ludności Małopolski, mo­
gła kuk najprędzej w e iś f w żvoie.

W IELKA W YSTAW A DROBIU, GOŁĘBI, KRÓ- 
LIKÓW, RYB I T. P. Pod protektoratem min. roki. 
Niezabytowskiego, woj. kra.k. Darowskiego, do­

wódcy O. K. V gen. Wróblewskiego, prezydenta 
imż. Rollego i wiceprez. Malopol. Tow Rolniczego, 
Albina Jury —  urządza Tow. hodowców drobiu 
w Krakowie, wspólnie z Okręgowym Związkiem 
Tow. hodowców gołębi pocztowych i Stowarzysze­
niem rybaków krakowskich, w dniach od i  do 8 
grudnia b. r., w krytej ujeżdżalni i pawilonach 
koszar Henryka Dąbrowskiego przy ul Zw ierzy­
nieckiej 2fi w Krakowie —  wielką wystawę go­
łębi pocztowych i rasowych królików, ryb rzecz­
nych. stawowych i ozdobnych. Otwarcia wystawy 
dokona dnia i  grudnia b. r. o godz. 10 rano m ini­
ster rolnictwa. Zgłoszenia eksponatów przyjmuje

drzewam i na miejscu, gdzie stał dom, w  któ­
rym  M ickiew icz ujrzał światło dzienne. Z do­
mu tego nie pozostało śladu, został on zn iszczo­
ny przez wojska rosyjskie w  czasie w o jn y  św ia­
towej.

TOW. UNIWERSYTETU LUDOWEGO Iii. ADAMA 
MICKIEWICZA) W  KRAKOWIE. W  ubiegłą nie­
dzielę dnia 13 b m. odbyło się walne zebranie 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Spra­
wozdanie, złożone na zebraniu przez ustępujący 
zarząd, stwierdza rozwój działalności tej insty-
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tocji. a zwłaszcza praca odczytowa, oraz rozwój 
bibljotaki Bibljoteka liozy w  chw ili obecnej 
13.000 tomów. Po sprawozdaniach, wybrano no­
w y zarząd, na czele którego stanął prof. W incenty 
ŁoroJewicz. Zastępcą wybrano p. Teodora Klucz­
kę, działacza spółdzielczego. Sekretarzem zosta! 
wybrany p. rod. W iesław  Wobnout, skarbnikiem 
dr. Teodor Ilingelhoim. 1>, zarządu weszli m. iii.: 
p. Róża Aleksandrowicz, dr. Ciulko.s7.o'\va., dyr. Z y ­
chowicz, pp. Jura, Węglnwski i Bartosik. W  obec­
nym sozonie zim owym  wznowi Towarzystwo swo­
ją działalność odczytową w  Krakowie i na pro­
wincji.

OTWARCIE LOKALU

Znowu zbrodnia w konsulacie sowieckim.
Z Paryża  donosi Russpress: Nadeszły tu w ia ­

domości o zbrodni, popełnionej przez urzędni­
ków konsulatu sowieckiego w  Szanghaju. Jak 
się okazuje, podczas demonstracji przed gma­
chem konsulatu sowieckiego w  dniu 7 listo­
pada, nrzędnicy konsulatu wciągnęli do gma­
chu konsulatu i zamordowali jednego z de­
monstrantów, byłego oficera Bachtina. Trupa

wypadki na kolejae.h i dlatego jest niepraktycz­
na Wypadków jesl teraz o -10 proc. więcej, niż za 
„m okrych" czasów.

PIERWSZY CHIŃSKI ŚWIĘTY. Chińczycy nie 
w Szangha ju  na u rząd zen ie  n ab ożeń s tw  ża - clicą w tyle zostać za chrześcijanami i domagają

BU AUTCMOBn^OWItP0“^ ^ S  KIE G O KLU- Bachtina wyrzucono następnie nS ulicę. W  ln-
Khihn • T ' Ąd Kl‘» f^ fk .e g o  j dze «za«gf>ajskie zezw o liły  emigracji rosyjskiejMudu Automobilowego zawiadamia, iż lokal ktu- _______________

lobnych za Bachtina, oraz na urządzenie de­
monstracyjnego pogrzebu ofiary mordu, za­
broniły jednak skierowania pogrzebu przez u li­
cę, na której konsulat len się mieści.

Cala prasa szanglmjska potępia w  ostrych 
wyrazach popełniony na osobie Bachtina mord, 
przypom inając jednocześnie o innych zbrod- 1 
niach, popełnionych w lokalach sowieckich pla- J 
cówek dyplomatycznych.

s ię■ własnych świętych. Kupcy w. Szanghaju 
zwrócili się do kantońskiego rządu z prośbą, aby 
na pierwszego chińskiego patrona kanonizować1 
doktora Sun Jat Sena. twórcę republiki chińskiej. 
Dzień jego urodzin ma być chińskiem Bożem Na­
rodzeniem.

bowy zostaje oddany do użytku członków Klubu 
od osoboty dnia 1!1 b. m. wieczorem.

Z sali sadowej.

z a p i s k i  P f * i  , r v i v r  i, j  Koszta przewozu jej do Pragi obliczone są
za rr& iU  rL.liiL.YJNE, Do jednego ze sklepów | 50.000 kor.

przy ul. Szewskiej 13, przyszedł jakiś niewiado­
mego nazwiska osobnik, który, korzystając z chw i­
lowej nieuwagi w łaściciela sklepu, skradł żakiet 
7, futrzanym kołnierzem, poczem niespostnzeżenie 
u lotn ił się. —  AY czasie składania towarów z wó­
zka ręcznego pnzy ul. Dietla skradziono na szko­
dę Lichtarasteina dywam, wartości 60 zl.

WIEC INTELIGENCJI POLSKIEJ W  SPRAWIE  
DZIS NAJŻYWOTNIEJSZEJ , t. j. budowlano- 
mieszkaniowej, odbędzie się dnia 20 b. m. (n ie­
dziela) o godz. 11 rano w  sali Muzeum przem y­
słowego (ul. Smoleńska 9). Referaty wygłoszą: 
b. minister Dr. Janiszewski: „Sprawa mieszkanio­
wa ze stanowiska hygjeny społecznej", architekt 
Kowalkowski: „Sprawa budowy domów dla in leli- 
Eencji". AYstęp wolny.

ODCZYT PROr. DR. W . WILKOSZA: „O  pe­
wnych integralnych własnościach rozwiązań rów ­
nań różniczkowych" odbędzie sdę w sali Imstytutu 
ma tematycznego U. J. (Kraków, Gołębia *20) w  so­
botę tri b. m. o spdz. 19.

KURS SPAWANIA  METALI GAZAMI ra zpooz-1 
mie w  Muzeum pnzemysłowem w Krakowie (Smo­
leńska 9) dnia 21 b. m. W pisy przyjmuje, oraz 
inform acyj udziela dyrekcja Muzeum codziennie 
od godz. 8 rano do 2 po południu od 6— 7 w ieczo­
rem do dnia 18 b. m. włącznie.

KIEROWNICTWO ODDZIAŁU KRAKOWSKIE­
GO LEGJI INW ALID Ó W  WOJSK POLSKICH 
zawiadamia swych członków, że w dniu 20 b. m. 
o godz. 10 .przed południem odbędzie się nadzwy­
czajne walne zgromadzenie w  sadi. „Sokoła" kra- 
kowskieero przy tił. Wofefcie].

NARODOW A ORGANIZACJA KOBIET iirz^dza 
20 b. m. w  sal-i To w. Lekarskiego (Radziw iłłowska 
i )  zabawę taneczną „Andinjjki", urozmaiconą 
wróżbami. Dochód z zabawy przeznaczony na 
obiady dla akademików. Ze względu na cel, ko­
mitet uprasza przyjaciół m łodzieży o poparcie 
tej zabawy.

S Ł A W N Y  B A L E T  B O D E N W IE S E R , z ło żo n y  r. 9 
osób  p r zy b y w a  w  p ią tek  z W ie d n ia  i w ys tą p i w  K r a ­
k o w ie  z je d y n y m  w ieczo rem  w  sobotę 19 b. m. w  
S ta rym  T e a trz e . S łyn n y  ten  zespó ł w yk o n a  p rog ra m  
tl nas jeszcze  n ie w id z ia n y , o ra z  św ie tn ą  pan torn inę 
u ję tą  z p e rsp ek ty w y  h is to ry c zn e j p. t. .P o w o ln y  
n a r z e c zo n y "  c z y l i  „M ę c za rn ia  w yboru ** do m u zyk i 
M o za r ta .

M A  UJ A  L A  B I  A , zn ak om ita  śp iew a czk a  w łoska ,
k tó re j n azw isko  znane je s t w e  w szystk ich  cen trach  
m u zyc zn yc h , w ys tą p i z je d y n y m  kon certem  w n ie  
d z ie le  29 lun, o godz.' 8 w ie c zó r  w S ta rym  T ea trze . 
A k m n p n n iow n ó  bodzie d y r . B o i. W a lie k  W a le w s k i, 

„H U M O R  R Z Ą D Z I "  w ie lk a  r e w ja  w yk on an ą  zo ­
s ta n ie  w  K ra k o w ie  c z te ro k ro tn ie , a. to  w  p o n ie d z ia ­
łek  21, w e  w to rek  22, w e środę 23 i w e  c zw a rtek  24 
hm. w  S ta rym  T e a trz e . W yk o n a w c a m i będą w yb itn i 
a r ty ś c i te a tró w : „ P e r s k ie  O k o "  i ,,Q n i P r o  Q no“ , a 
to : M a r ja n  R en tgen , zn a k o m ity  o d tw ó rc a  p iosenek 
p r z y  g ita r z e , M a r ja  K o rsk a , J>t. B c tch erow a , W .  R o ­
m an iszyn,, o ra z  zn a k om ita  p r im a b a le r in a  z j e j  ś w ie t ­
n ym  zespo łem  b a le to w y m , z ło żon ym  z 14 osób. B ile ty  
w  cen ie  od  z ł. 2—8 są ju ż  do n a b y c ia  w  kas ie  S ta rego  
T e a tru . ls-jl

& foraiia.

na
ozes. Łącznie zatem zdobycie tej 

cerkwi będzie kosztować Ibagę 82.060 k. c.. co 
czyni blisko 22.000 zl.

I (kap) W YBORY W  ZAKOPANEM PODOBNO 
ZNOW U ODŁOŻONE AY /.ukopaniem, gdzie od 
dłuższego czasu oczekiwane były w y b o ry  dn R a ­

jd y  gminnej, spodziewane ostatnio w połowic 
b. m., rozeszły się pogłoski, żn wybory te ulegną 
zmów dłuższej zwłoce. Mówi się nawet o sponzą- 
dzfiniu nowych list wyborczych, co zająćby mu­
siało kilka miesięcy. Niesprawdzone jeszcze po­
głoski maja dość wiele cech prawdopodobieństwa.

POŻAR AUTOBUSU PODCZAS JAZDY. \\r zbior­
niku autobusu, jadącego do Kosowa, nastąpiła na 
drodze- m iędzy Matyjowcami a Zablolmyem eks­
plozja, następstwom czego byl ogień, który zn i­
w eczył wszystkie palne części autobusu. Z pasa­
żerów kilku odniosło na szczęście lekkie tylko 
IKiparzenia ciała.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO „Z M IŁO­
ŚCI". AA’ nocy dyrektor Kasy chorych w Staro­
gardzie, SzczodiTOwski usłyszał na podwórzu ja­
kieś podejrzane ięki. K iedy wyiszedl, zobaczy) 
wychowankę swoją, Helenę Polomównę,. leżącą 
w kałuży krwi, a obok rannego, młodego m ężczy­
znę. Xa miejsce wypadku zawezwano policję, oraz 
lekarza, który stwierdził u Polomównoj rozbicie 
czaszki jakiemś tępeim narzędziem, oraz okale­
czenia nożem rąk i nóg. Polomównę w  stanie bez­
nadziejnym odwieziono do szpitala. Towarzysz 
jej, po ehiwiloweim odzyskaniu przytomności, nie 
potrafił dać jasnych zeznań. Przypuszczają, iż ma 
się tu do czynienia z morderstwem, popelnioncm 
na tle erotyeznem.

W IELKI POŻAR. AY Rakoniewicach (Poznań­
skie) wybuch! pożar, który zniszczył doszczętnie, 
mimo energicznej akcji ratunkowej, dziewięć par­
terowych starych domów, znajdujących się przy 
rynku, krytych papą. 2 t rodziny znalazły się bez 
dachu nad głową. Na szczęście nie było żadnych 
ofiar w  ludziach, którzy na czas zdążyli opuścić 
płonące domy. Straty materjalne są bardzo 
•znaczne.

W O ŹNY DEFRAUDANTEM. 7 Katow ic donoszą: 
W czoraj woźny', Stanisław Ruda, zatrudniony 
wdyrekcji Huty Pakojn w  Katowicach, wysłany 
do urzędu P. K. 0., aby zrealizować, dla huty czek 
na 35 tysięcy zl., po podjęciu gotówki, zamiast 
wrócić do biura, wyjechał pociągiem w kierunku 
Bytomia i odtąd wszelki ślad po nim zaginął. Za 
defraudantem rozesłano listy gończe. Ruda byl 
dopiero od 5 dniu zajęty w dyrekcji: .Ilu ly Pokyjjj, 
jako woźny.

OBRABOWANIE SKLEPU PRZEZ W ŁA M Y ­
WACZY. Ouegdaj w  nocy niewyśVdzeni sprawcy 
włam ali się do sklepu Józefa Ilorbsta przy ut. 
bloneczmej we Lwow ie i skradli 150 par spodni 
męskich, OD ubrań męskich, 10U ubrań dziecin,- 
nych 10 kurtek, oraz 15 marynarek, ogólnej w ar­
tości 10.000 zl. Po lup tak duży musieli zajechać 
wozem lub ciężarowym samochodem.

SAMOBÓJSTWO 14-LETNIEGO UCZNIA. Po 
stronie zewnętrznej mtini cmentarza św. W ojcie- 
c-ha w  Poznaniu znaleziono onogdaj zwłoki

l-t-leimiego ucznia, .Stanisława Szymańskiego, 
klórv za stee lil sic lani z brauninga. A 

PO RAZ CZW ARTY SKAZANY NA SMERĆ.
AA sądzie w Gnieźnie zapadł dziś wyrok, mocą 
którego trzykrotnie już w różnych instancjach 
.-'kazeiny na karę śmierci za morderstwo, popeł­
niono na żonie, Adam Dnbiń-ki, został po raz 
czwarty, ntimo skasowania poprzedniego w yro­
ku przez sąd najwyższy, skazany na śmierć.

•Skazany przyjął wyrok z rezygnacją.

Z c i  ś w i a t a .

SAMOBÓJSTWO KOMPOZYTORA MODNYCH  
TAŃCÓW. \Ar .Mpnachjum zastrzelił się przed 
kilkoma dniami profesor muzyki i kompozytor,
W ilhelm  AYieninger, znany nod pseudonimem 
kompozytorskim jako AA’ ilm-AA’ ilm. Był twórcą 
licznych tańców modnych i p ierwszy użył tak 
popularnego dziś słowa: „Jazz".

Z PROCESU BANDYTÓW  POLSKICH W  PA­
RYŻU. Toczący się obecnie w  Paryżu przed są­
dem przysięgłych wielki proces 18 bandytów pol­
skich, obfituje w momenty humorystyczne. I tak, 
wesołość wśród sędziów i publiczności wywołał 
fakt niespodziewanej utraty brody przez jednego 
z bandytów, Pudłowskiego. Pachowski nosi! od 
początku procesu długą, czarną brodę, która na­
dawała mu ponury wygląd jakiegoś proroka, czy 
Rasputina. .Aż oto nagle po kilku dniach procesu 
zjaw ił się Pachowski w  sali sądowej —  bez bro­
dy. Okazało się, że poprzedniego dnia w czasie 
przesłuchania świadków jeden ze świadków nieja­
ki Morgę, przesłuchiwany w sprawne zbrodni po­
pełnionej przez bandytów w  Soisisons nie mógł 
poznać Pachowskiego, ponieważ —  jak tw ier­
dził —  Pachowski nie nosił wtedy brody. Pachow­
ski przyzna! słuszność świadkowi, a adwokat 
Pachowskiego zw róci] się z oficjalną prośbą 'to 
przewodniczącego, aby na koszl sądu kazał fryzje- 
Pachowiskiego, k lóry nie ma pieniędzy na fryzje­
ra, co przyczyni się równocześnie do ułatwienia 
rozpoznam i:C świadka. Przewodniczący zgodził się 

i kn uciesze sali Pachowski zjaw ił się bez bro­
dy. Proces ciągnie się powoli dalej, obejmując 
kolejno wszystkie niezliczone kradzieże i prze­

stępstw a bandytów. których niepodobna w y li­
czyć. Żadnych wybiłnieiszycJi taktów lub w y­
darzeń w procesu; dotychczas niema,

KRADZIEŻ ARMATY W  MOSKIEWSKIEM  
MUZEUM. „Kir»snaja Ganieła" donosi, że z mu­
zeum wojennego w  b. pałacu księcia Jusupowa 
lSezua.ni sprawcy skradli działo sześciosalpwe 
•z pociskami, zdatne do użytku.

FUNDACJA KOŚCIUSZKOWSKA. Prof. M ierz­
wa ogfasza w amerykańskich pismach, że fun­
dacja Kościuszkowska doszła już sumy 67.7J5.17 
dolarów. AYychodźtiwo dawno nie złożyło  takiej 
Sumy na cel publiczny.

CIEKAWY W P ŁY W  PROHIBICJI N A  KOLEJE 
AMERYKAŃSKIE. Koleje amerykańskie, zrazu bar­
dzo przychylne prohibicji, zaczynają się nawra­
cać. Pan Grbbons, rzecznik bom pan ji N . Y. N. II. 
and Hartford, twierdzi, że prohibicja zw iększyła ' 'w y rz ec zen ia  się h as ła  w a lk i k lasow ej.

ECHA ZABÓJSTW A TRAJKOW ICZA PRZED  
SĄDEM?

(T elefon em  od n a szego k oresp on den ta).

Warszawa, 18 listopada. N a piątek rozpi­
sana została w  jednym z sądów pokoju w  W a r 
szaw ie  sensacyjna rozprawa, która jest echem 
morderstwa, dokonanego w  gmachu poselstwa 
sowieckiego w  W arszaw ie na osobie Józefa 
Trajkowicza. Do odpowiedzialności pociągnię­
ty  został em igrant redaktor dziennika rosyj­
skiego „Z a  Swobodu", znany pisarz Filozofow, 
Napisał on m ianow icie artykuł p. t. „Za co zo­
stał zabity Trajkowicz". Numer tego dzienni­
ka został za ten artykuł skonfiskowany, a obec­
nie •władza prokuratorska w ystąp iła  z aktem 
oskarżenia przeciw  redakcji. Sprawa budzi o- 
czyw iście duże zainteresowanie.

WYROK W  PROCESIE PRZECIW  CZECHOWI
i jego towarzyszom zapadnie w dniu dzisiejszym 
w godzinach popołudniowych. Dziś rano przewo­
dniczący trybunału przys-tąpil do odczytywania 
aktów, poczem nastąpiły wywody prokuratora 
i obrońców,

Manifest francuskiej konfederacji 
pracy.

Paryż, 17 listopada.
Francuska konferencja pracy ogłosiła mani­

fest, będący programem rewindykacji politycz­
no-gospodarczych warstw pracujących.

Manifest, wychodząc z założenia, że obrona 
interesów proletariatu w inna być zgodna z o- 
broną interesów całego społeczeństwa, domaga
się przeprowadzenia gruntownych reform  av 
życiu  społeczno-politycznem  Francji. Przede- 
wszystkiem  manifest wyraiża konieczność sta­
b ilizacji w alu towej ,jako podstawowej reorga­
nizacji produkcji i w ym iany. Hasiem klasy ro­
botniczej —  tw ierdzi manifest —  jest maksi­
mum wydajności, minimum czasu, minimum 
wydatków.

Z drugiej strony, wobec konieczności w pro­
w adzen ia nowych metod technicznych, co do 
których w arstw a pracująca jest najw ięcej kom­
petentna, manifeist domaga się kontroli robot­
niczej w fabrykach, oraz udziału pracujących 
w  zyskach przedsiębiorców.

AYkońcu manifest ośw iadcza się za rozsze­
rzeniem  systemu ubezpieczeń społecznych, 
wprowadzeniem  płatnych w akacyj dla klasy 
robotniczej, w reszcie ubezpieczeniem  na p rzy ­
padek bezrobocia.

Ńa ogół manifest uw ażany jest za bardzo 
umiarkowany. N iektórzy zarzucają mu nawet

„EKSMISJA NIEBOSZCZYKÓW". Rozporządze­
n ie prezydenta Rzeczypospolitej o chowaniu 
zmarłych, które ma s'ę wktolce ukazać, przew i­
duje w  jednym z artykułów, co następuje: Otóż 
ipojedynczy grób może być u żyty do ponownego 
pochowania po up lvw ie lat 20. Rzeoz jasna, nie 
m oże ano nastąpić, jeże li jakakolwiek osoba zgło­
si zastrzeżenie przeciw temu i uiśoi opłatę po­
nownie na dalsze lat 20. Dozwolone też są umo­
w y  przedłużające termin, przed upływem którego 
nie wolno zmarłemu dawać eksmisji. Groby ma­
jące wartość artystyczną, nie podlegają temu za­
rządzeniu. Tak samo prawa nabyte przed wej­
ściem rozporządzenia w  życie, pozostają nienaru­
szone.

EGZAMIN SZOFERSKI W ICEPREMIERA BAR­
TLA. Z W  urszawy don-osizą: W czoraj wicepremier 
Bartel zdał egzamim szoferski przed kierownikiem 
ruchu kedeiowego i  rzeczoznawcą.

SĄD KONFISKUJE KAUCJĘ 25.000 ZŁ. 
fiwego czasu w ładze policyjne w  Łodzi stw ierdzi­
ły, iż  właściciele dość wielkiego składu manu­
faktury, małżonkowie Cbrząszozakowie popełnili 
podstępne bankructwo, wobec czego zarządzono 
natychmiastowe aresztowanie. Chrząszczakowi 
udało sic jednak zbiec do Argentyny, a pogoń 
•nie przyniosła, defin itywnych rezultatów. Żonę 
jpgo, Taubę, którą osadzono w  więzieniu, wkrótce 
zwolniono po zlozenra kaucji w  sumie 25.000 zl.
W czoraj sprawa Ta-uby Chrząszczak znalazła się 
na wokandzie sądu okręgowego. Ponieważ oskar­
żona nie stawiila się na rozprawę, postanowiono 
wysiać za nią lis-ly gończe. Sąd zaś, na wniosek 
prokuratora Sknbiezewakiego, zarządził konfiska­
tę kaucji 25.000 złotych na rzecz skarbu pań­
stwa.

kato SENSACYJNE POBICIE W  KRYNICY.
W  jednym z numerów „W olnego S łow a" (tygo­
dnika krakowskiego) ukazał się artykuł ostro kry­
tykujący działalność niektórych urzędników Ko­
m isji zdrojowej w Krynicy. W  zw iązku z tom 
kilku robotników w  Krynicy pobiło domniemanych 
autorów artykułu. Policja wszczęła dochodzenia, 
w  celu ustalenia ewentualnych sprawców, którzy

“ flSf‘pRZ&KsIeNK teę4SSo*MtelOŁA \
DREWNIANEGO. Ruś Przykanpacka posiada sze­
reg starych drewnianych cenkwi, wysoko cenio­
nych jako dzieła sztuki i pamiątki historyczne.
Najsłynniejsza z nich, znajdująca się w Medwe- 
dewcach, zostanie jeszcze w  ciągu bieżącej ztimy 
przew ieziona w całości do Pragi i ustawiona 
ig  tamtejszym parku, obok muzeum etnograficz­
nego. O zakupienie cerkwi tej czyn iły już stara-

oooZ?e muzea zagraniczne, ofiarując za nią i . p0przecjzone jest"cerc lem , poc.zem o go- 
11)0.000 koron czeskich. Sprawa jednak nie doszła | 1 ->« m i ___A . ___________ L A  , „ : . j __ y„

Z  o s t a t n i e !  d r w i l i .

Najwyższe odznaczenie wojskowe Francji
na piersi Marszałka Piłsudskiego.

Uroczusly akl dekoracji na Zamku w Warszawie.
(T elefo n em  od n aszego k oresp on d en ta ).

W arszawa, 18 listopada. Akt dekoracji mar­
szałka Piłsudskiego „Medalem wojskowym'* 
francuskim miał przebieg szczególnie uroczy­
sty i podniosły.

O godz, 12.30 pod dowództwem  pułk. pułku 
szwoleż. dra Bolesława Wieniawy-Dlugoszew- 
skiego stanęły na w ie lk im  dziedzińcu zam ­
kowym  jedna kompanja 36 pp. ze sztandarem 
pułkowym oraz szwadron 1 p. szwoleż. z or­
kiestrą 36 pp.

O godz. 12.40 przybywa na dziedziniec mar­
szałek Francji Franchet d‘Esperey ze swoim  
orszakiem. Pow itany zostaje prezentacją bro­
ni i odegraniem Marsyljanki.

O godz 12.45 przybywa na dziedziniec zam ­
kowy marszałek Piłsudski powitany fanfarą 
i hymnem narodowym. M arszałek Tilsudski 
wita się serdecznie z marszałkiem Francji, ra­
portu jednakże od oddziałów  w ojskow ych  nie 
odbierają.

O godzinie 13 wchodzi na dziedziniec zamku 
p. Prezydent Rzeczypospolitej i w  towarzystwie 12 palm akademickich

py na czele, dalej członkowie rządu i gene- 
ralicja z p. Klenergiem, attache w ojskowym  
przy poselstwie polskieni w  Paryżu  zasiada­
ją do stołu. Jutro albo pojutrze p. Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjmie raz jeszcze marszał­
ka Francji i udekoruje go wielką wstęgą Or­
deru Polski Odrodzonej.

O d zn a c ze n ie  „ L e g i ą  H o n o ro w ą *'
w o jsko w ych  polskich.

W arszawa, 18 listopada. Z okazji dzisiejszej 
uroczystości, wojskowej został odznaczony od

wojskowej m isji francuskiej z gen. Charpy na 
czele, szef sztabu generalnego gen. Piskor, ko­
mendant miasta gen. Rożen, oraz grono ofice­
rów polskich. l ’o złożeniu wspaniałego wieńca 
na grobie N ieznanego Żołnierza i po oddaniu 
honorów w ojskowych , marszałek F r a n c h e t  
d‘Esperey w  otoczeniu przedstaw icieli francu- 
cuskiego i polskiego korpusu oficerskiego prze­
szedł przed pomnikiem księcia J. Poniatow. 
skiego, marszałka Francji, gdzie również, zło­
żył wieniec. Następnie dostojny gość udał się 
do gmachu ministerstwa spraw zagranicznych 
gdzie został przyjęty przez ministra spraw za-

znaką Legji Honomwej ; R o ż n y c h  Zaleskiego W  godzinach popo-
szałka Franchet d‘Esperey szereg osobistości 
wojskowych. I tak komandorję z gwiazdą o- 
tnzymał w icem inister gen. Fabrycy, szef szta- 
gu gen. Piskor, gen. Burchardt-Bukacki, gen. 
Dreszer i ks. bisknp Gall.

Dalej rodzielonych zostało 15 oficerskich, 10 
kawalerskich orderów Legjo honorowej, oraz

- 0 -marszałków przyjmuje raport od pułk. W ie-
niawv-D lugoszewskieeo, przechodzi przed fr o n ! _  . . . , ,
tern oddziałów , poczem następuje dekoracja,; Z  W C Z O r a jS Z e g O  dnia p o b y t u  
której dokonuje marszałek Francji Franchet m a T S Z .  F r a n c h e t  d ’ E s p 6 T 6 y
u u u jtfw iu ji tr* J “ “  r -------    ,
Polski Józefa Piłsudskiego, najwyższą odzna­
kę wojskową Francji. Orkiestra odgryw a hymn 
narodowy.

Na tein się kończy akt dekoracji, a do apar- d‘Esperey przybył na Plac Saski, celem złoże-
tameutów na zamku wchodzą zaproszeni go 

I ście, którzy w ezm ą udział w  śniadaniu wy- 
danem przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej

] na cześć marsz Franchet d‘Esperoy. Śniada­

my OzechoMo'wacir istnieje I dżin ie 1.30 54 osób zaproszonych m iędzy in-
 .....................  sztuki .zagranicę. Oisł&tnio nyini ćimbćis<łdor rrsincji p. LarocłiB, czionko-

cerkiew tę zakupiła Praga za cenę 32.000 koi, c z - lw ie  m isji wojskowej francuskiej z gen. Char-

do skutku, ponieważ 
zakaz wywozu dziel

łudniowych marszałek Franchet d‘ Esperey o- 
becny był na herbatce, wydamej przez amba­
sadę francuską dla m iejscowej kołonji fran­
cuskiej z okazji przybycia marszałka do P o l­
ski. O godz. 6 marszałek d‘F,S'perey w  tow arzy­
stwie ppłk. sztabu gen. Daille i mjr. szt. gen. 
Lim esette odwiedził w Belwederze prezesa Ra­
dy ministrów i ministra spraw w o j s k o w y c h  

marszałka Piłsudskiego, wieczorem marszałek 
Piłsudski wydał w Belwederze na cześć mar­
szałka d‘Esperey obiad, w  którym oprócz do- 

j stojnego gościa i jego otoczenia w zię li udział 
| najbliżsi współpracownicy marszałka Piłsud­
skiego.

M arsz. Franchet cTEsperey 
zw iedza W arszaw ę.

(T elefon em  od naszego koresponden ta).

W arszawa, 18 listopada. Marszałek Francji 
marszałka do Polski, pułk. sztabu generatoe- ! Franchet d‘Esperey zwiedził dziś przed po-

w  W arszaw ie.
W arszawa, 18 listopada (P A T ). W czora j o 

godzinie P2 w  południe m arszałek Franchet

•ma w ieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. W
uroczystośc i tej to w a rz y s z y li m a rsza łkow i 
dwaj oficerowie, którzy uczestniczą w podróży

go Daille, oraz maj. sztabu generalnego Lime 
sełte, polski attache wojskowy w  Paryżu pik

i ludniem miasto, głównie zaś katedrę, Stare 
Miasto, Plac Teatralny, Zachętę, most Fonia-

Kleeberg, przydzielony do św ity marszałka na | towskiego i Pragę. W  południe z łożył wizytę  
czas jego pobytu, mjr. Lubiński, członkow ie Jp . Prezydentowi Rzeczypospolitej.



N O W A  R E F O R M A

18 listopada
Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Daiś, w  piątek, i jutro „Turandot". W  tygo­
dniu W yspiańskiego wznow ione będzie m ię­
dzy  innemi „Akropolis" w  zm ienionej czę­
ściowo obsadzie. Próby z całego cyk lu  są 
W toku.

TEATR OPERETKA NOW OŚCI. Dziś teatr
zam knięty. W  sobotę 19 b. m. prem iera sen­
sacyjnej najnowszej operetki Oskara Straussa 
„K ró low a  i P rezyden t". Prem jera ta także bę­
dzie grana w  n iedzielę popołudniu po cenach 
Zniżonych. Teatr dobrze ogrzany.

Sobota: „K ró low ą i P rezydent".
TEATR „BAG ATELA11. W niedzielę dn. 20 

b. m. 1927 o godz. 11-tej pnzedpoł. wystąpi 
po raz drugi na ogólne żądanie ulubieniec 
b rakow a, znakom ity komik p. Leon  W yrw icz  
z  w łasnym  nowym  programem.

B ilety  już do nabycia w e  firm ie Leitner, 
R ynek  gł, lin ja C-D Nr. 35 oraz p rzy  kasie 
W dniu przedstawienia.

 O------

Odczyt p. Luty Nunberg
o z a s to s o w a n iu  k ine m ato grafu  

w  g rze  fo rte p ia n o w e j.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Piiąlek: „Turandot11.
Sobota: „Turandot".
N iedzie la : Po południu „F u ra  s łom y";

■wieczorem „Turandot".

TEATR OPERETKA „NO W O ŚCI".
P iątek : Teatr zam knięty.
Sobota:- „K ró low a  i P rezyden t" (prem jera).

,P R O M IE Ń “  Pod w a le  6

R O B IN  H 0 0 D
(ROBIN Z
Douglas Fairbanks. Wallace Beery, Enid Bennet

Co grają dzisiaj w kinach?
„Zmartwychwstanie" (według pow. 

Lwa Tołstoja).
Corio: „Łódź piracka U. 777“ 1 „Hotel pod ana­

nasem".
Nowości: „Ofiara przemocy" (Krzyżową drogą 

kobiety).
Promień: „Robin Hood",
Sztuka: „Pamiętnik Jego Ekscelencji"
Uciecha: „Dama bez zasłony" (L iii Dagoyer, G3- 

gta Ekman i Karin Swanstróm).
Wanda: „Św iatło A z ji".
Warszawa: .Niewolnica Szeika"

Z R o d jo .
Program stacyj rodiolonlcznach;

na sobotę d n ia  M listopada 1927.
Kraków, (422). Godz. 12* T ra n s m is ja  sy gn a łu  czasu 

k*nejnału“  z w ie ż y  M a r ja e k ie j  i k om u n ika tu  jo tn i- 
**250-m e te o ro lo g ic zn ego  o ra z  k on cert p ły t  g ra m o fo n o ­
w y c h ; god z . 17.20— 11 45: P o ga d a n k a  d la  ro d z icó w  i 
W ych ow a w ców : D r. A u r e l ja  S ik orsk a , a sys ten t U . J . 
i.O  kon iecznośc i od d aw an ia  d z ie c i n e rw o w y ch  1 t ru ­

dów  g o d *

B yw a lcy  k inow i znają dobrze t. zw . „ruch 
zw o ln ion y", zapomocą którego daje się rozło­
żyć  każde poruszenie na sto razy  w ięcej obra­
zów  składowych, n iż to uczynić zdoła oko 
człow ieka, chwytające w  jednej sekundzie za­
ledw ie 10 obrazów', gdy kinem atograf apercy- 
puje ic li w  tym  sam ym  czasie —  160.

Tę właściwość kinematografu zastosowała p. 
Luta Nunberg do poruszeń rąk pianistów i do­
szła do przekonania, że, podobnie jaik ruch ko­
nia lub spacerującego człow ieka, jest ruch 
ręki na klaw iaturze pozornie tylko prostym, 
skla-dając się w  rzeczyw istości z łukowych, fa ­
listych elementów, innych w  czasie wykony-, 
w an ia  biegm ków, gam, arpedżiów, a znowu 
innych (oscylacje rytm iczne) w  oktawach, a- 
akordach i t. d.

Tę stałą rytm ikę ruchu n iew idzia lną d la go­
łego oka, pnzez kinem atograf jednak dokładnie 
chwytaną i oddawaną, obserwowała prele­
gentka przedewszystkiem  u kliku w irtuozów  
fortepianu jak Artur Rubinstein, Cortot, Orłów, 
Casadessus, W anda Landowska, Horow itz, a na 
stępnie u średnio i źle grających. W yk ład  p. 
Nunberg był ilustrowany kinem atograficzne- 
mi zdjęciam i gry tylko tych p ierw szych na­
przód w  tempie normalnem , a następnie w  
zwolnionem , nie w id zie liśm y natomiast gry 
w ykonaw ców  m iernych lub zgoła  w ad liw ych , 
co un iem ożliw iało w id zow i w yciągn ięcie  z  tych 
demonstracyj konkretnych wniosków.

Narazie trzeba w ie rzyć  na słowo pewnym  
spostrzeżeniom prelegentki, która zapow iedzia­
ła  dalszy, bardzo żm udny tok badań w  odno­
śnej materji Przedm iotem  będzie przedewszyst- 
kiem ścisłe zw iązan ie  obrazów  film ow ych  gry 
z odnośnemi produkcjami akustycznem i zapo­
mocą specjalnego fortepjanu m echanicznego, a 
nadto poznanie ruchów k law iszów , m łotków i 
strun w  czasie gry różnych pianistów.

Po zebraniu tego olbrzym iego i  skompliko­
wanego materjału przyjdzie dopiero oczyw iście 
kolej na ostateczne dedukcje, które doprowa­
dzą do ustalenia, które ruchy grających są ce­
lowe, a które nie i  w  jaki sposób najkrótszą 
drogą dojść m ożna do idealnego w ykon yw a­
nia fortepianowych dzieł bez tracenia czasu 
na błądzenie po omacku w  szkoleniu adeptów 
pianistycznego kunsztu, które dziś tyle, jak 
wiadomo, pochłania zbytecznego trudu i  ko­
sztów.

Pom ysł p. Nunberg może w ięc  m ieć kiedyś 
istotnie doniosłe znaczenie pedagogiczne, jako 
cenne uzupełnienie c zy  też skorygowanie do­
ciekań teoretyków  fortepianowej gry takich 
jak np. najznakom itszy bodaj wśTód n k h  ber­
liński nauczyciel, Rudolf Breithaupt, którego 
wspaniałe dzieło: „D ie  naturliche Klawier- 
techn ik", jako istotna rew elacja  w  tej dziedzi­
nie, kilkanaście la t temu w  zach w yt nas w pra­
wiała.

A le  też ścisłe w yw od y  prof. Brełthaupta da­
w a ły  odrazu coś konkretnego, gdy to z  czem  
w ystąp iła  p. Nunberg jest n ik łym  za ledw ie za ­
czątk iem  czegoś, co dopiero m a się stać w  przy 
szłości, n iew ie le  pouczającym  i interesującym 
zw łaszcza  szerokie koła publiczności, d la któ­
rych się wszak w yg łasza  odczyty. Stąd w y ­
kład p. Nunberg uznać w ypada za  przed­
w czesn y  i  zbyteczny. Jul. Św.

dn ycb  w w ych o w a n iu  do sp e c ja ln y ch  szkół i z a k ła
17.40-19: T ra n s m is ja  z W a rs z a w y ; irodz. LAZKU Z DZIEDZINY TECHNIKI FORTEPIANU-

ECHA Z ODCZYTÓW P. L. NUNBERG O WYNA-

19— 19.15: T ra n s m is ja  kom u n ik a tu  ro ln ic zego  z W ar-
* z a w y ;  god z . 19.15— 19.35: R o zm a itośc i: g od z . 1*35—20: WEJ. Ś w ia to w e j  sławy f i r m a  Pleyel, P a r y ż ,  pod
G riczy t p. t .: „ P r z e g lą d  p o lity k i z a g ra n ic zn e j za  u- 
" i e g ł y  ty d z ie ń " ,  w yg ło s i dr. J . R egu ła , w icese k r . O .

god z . 20—20.30: T ra n sm is ja  „h e jn a łu  i  w ie ż y  M a­
r ia c k ie j ,  k o m u n ik a ty ; godz. 20.30—22.30: T ra n sm is ja  
*  W a  s z a w y ; god z . 22.30—23.30 T ra n s m is ja  koncertu  
tnu zyk i sa lon ow e j z re s ta u ra c ji ,P a v i l lo n “  w  w y k o ­
n an iu  o rk ie s tr y  pod d y r . A d o l fa  G ó rzyń sk ieg o .

W a rs za w a , (1111). G odz. 12: S y g n a ł czasu 1 kom u

której patronatem odbywają się słynne odczyty 
p. t. „Film a gra fortepianowa", jest już od szeregu 
lat reprezentowana na Polskę przez najstarszy skład 
fortepianów Wł. Boloóski (Z. Raba nast.) w Krako­
wie —  Pałac Spiski. 1229

n ik a ty : lo tn ic zo  m e te o ro lo g ic zn y , P . A . T . ;  g o d z in a  
12.20—13: K o n c e r t  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h : go d z in a. . ---- ■»" • ~ .------ — t ' ■ J g U U ó lU a

— 15.20: K o m u n ik a ty : m e te o ro lo g ic zn y , go sp od a rc zy , 
A .  T -; god z . IG— IG.25: O d czy t p. t .: , 0  o b o w ią z ­

kach I ro li k ie row n ik a  szkoły** (z cy k lu  o d czy tó w  
^ C a n fz o w a n y c b  p rze z  M in . W . R . i O. P . ) — w y g i.  
J iz .  S y lw e s te r  K le b a n o w s k i; g-odz. 16.25— 16.40: N a d ­
p rog ra m , k om u n ik a ty ; go d z . 16.40— 17.05: O d czy t p. t.: 
»Jak z p o w ie trza  rob j s ię  chieb**** (g o sp o d a rc ze  zna- 
^ e n ie  fa b r y k i p rze tw o ró w  a zo to w ych  w  C h o rzow ie )
£?irlosi p. in i .  E u gen ju sz  P o ręb sk i: god z . 17.05-17.20 
■Kom unikaty P- A . T .;  K<,dz. 17.20— 17.45: O d czy t p t.:
‘ ‘ P rze d s ta w ie n ia  te a tra ln e  w  s ta ro ży tn y m  R zym ie* 
r e z ia i :  „K u ltu r a  k la s y c z n a " ) — w yg loB i p ro f. G u ­
staw P r zy c b o c k i;  god z . 17.45— 18.15: A u d y c ja  d la  m lo 

( j e ż y . p . S te fan  Ł oś  w y p o w ie  p ogad an k ę  p. t.: 
* . * śród  po lsk ich  puazcz i j e z io r "  (w ra ż c u ia  z  w y ­
m oczki ło d z ią );  godz. 18.15:^ K o n c e r t  d la  m łod z ie ży .
\ ykonawrc y :  O rk ies tra  P . R . (jyj-, Jan a  D w ora- 
k ‘O sk iego , A l.  J n n ow icz  ( f l e t )  1 Stun. N a w ro ck i fa ­
la  Słte*!* g °d z .  19—19,15; Komunikat ro ln ic z y ; godz. 
^■1^19 .35: R o zm a itośc i; godz. 19.35-20: „R a d jo k ro -  
- s a *  — w y g ł.  dr, M a ria n  Stepowski: god z . 20.30:
S iO żyka lekk a . V\ yk o n a w c y : O rk ie s tra  P . R . pod 
(/ '•  Z d zis ła w a  G ó rzyń sk ieg o , H a lin a  R a p a ck a  -  

Lu dw #r I-aw insk i (r e c y t )  1 s ta n . N a w ro ck i

łerack iej dzieł Grazii Deled-dy jest n iewątp li­
w ie  w  dużej m ierze czar piękna, wysnuty z 
przyrody i życ ia  Sardynji, a oparty o 'rea lizm  
opisywanych przeżyć i zjaw isk. To przyro­
dzone źródło znalazło w  sercu sardyńskiej poet­
ki instrument czu ły , nadw rażliw y, zdolny z 
n iezw yk łą  subtelnością w niknąć w  najgłębsze, 
n ieuchwytne z ja w isk a ,duszy ludzkiej. Jest też 
w  całej pełni G razia Deiedda prawdziwą od- 
k ryw czyn ią  piękna przyrody Sardynji i duszy 
jej ludu. ------ Ó------

N O W A , SUKCESOW A POW IEŚĆ ROSYJ­
SK A  O KRAKOWSKIEJ M ŁO DZIEŻY U N I­
WERSYTECKIEJ. Jak donosi „P rager Presse" 
ukazała się w  Moskwie powieść nieznanego do­
tychczas młodego pisarza L. Ostrowera p. t.: 
„...Gdy rzeka w ystąp i z łożyska...11, osnuta na 
tle życ ia  i prądów ideowych, nurtujących 
wśród polskiej m łodzieży. Akcja toczy się prze­
w ażn ie  w  Krakow ie, którego środowisko uni­
wersyteck ie jest jakoby doskonale scharaktery­
zowane... Pow ieść c ieszy się podobno olbrzy- 
m iem  powodzeniem  i zwróciła w sowieckich 
kołach literackich uwagę na jej debiutującego 
autora.

KW ESTJA PO LSK A W  PRASIE W ŁOSKIEJ
Pod ty t: „L a  ąuastione polacca nelTOttocento" 
um ieszcza dłuższy artyku ł Alessandro Tassoni 
Estense w  turyńskim „ II Mom anto" z 4 listopa­
da br. Opierając się na dobrym  materiale in­
form acyjnym , a przedewszystkiem  na „H isto­
rii Polsiki11 Grappina daje tu autor jasny po­
gląd na polskie ruchy niepodległościowe aż po 
czasy  w ie lk ie j w o jny . „Z a ła tw iw szy " sprawę

polską ma kongresie w iedeńskim  nie chciała 
się nią odtąd Europa zajm ować. Entuzjazm czy  
sympatia, w yw oływ an e  od czasu do czasu ru­
chami powstańczem i, szybko zn ikały. W rogo­
w ie Polski i zaborcy gasili je szybko i  skwap­
liw ie. Dopiero w  oslatnich latach „odk ry ła " 
Europa na nowo historję Polsiki, zaczęła  się 
zajm ować zasadniczem i problemami centra l­
nej Europy. K luczem  kwesłji polskiej są jej 
dzieje w  N IN  w . A rtyku ł ten przedstaw ia z je ­
dnoczenie i niepodległość Polski jako dzie jo­
w ą  konieczność, ale nie sądzi, ażeby tem sa­
mem załatw iono ostatecznie szereg palących 
problemów z  kwestją polską ściśle zw ią za ­
nych.

Przegląd czasopism.
„ŚW IA T O W ID 11 nr. 47 (172) w  ilustracji na­

czelnej i w  szeregu następnych przedewszysit- 
kiem uświetnia dz.eń ch w a ły  polskiej. P la ­
styczne zdjęcia z uroczystości warszawskich i 
entuzjastycznych m anifestacyj na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego, Odsłonięcie Pom nika L e ­
gionistów w  N ow ym  Sączu, M inisterstwo pra­
cy i opieki społecznej, zjazd rzem ieśln ików  
chrześcijan w o jew ództw a w ileńskiego, „H ołd  
pruski" w  Tygodniu Akadem ika w  Poznaniu 
odzw ierciedla ją piękne, w ażn iejsze chw ile bie­
żącej aktualności polskiej. Uzupełniają ją nad­
to interesujące reprodukcje z  najnowszego ma­
larstwa polskiego.

s a ■

P z i a t  g o ł p o d a r c z B
P r o b l e m  p o l l t o b i  z b o ż o w e )  w  P o l s c e .

W arszawa, 10 listopada.
Zagadnienie cen zboża, w yw ozu  tego arty­

kułu, ceł zbożow ych i t. p. jest jednem z naj­
bardziej skom plikowanych zagadnień w  na­
szej polityce gospodarczej, czego dowodem 
jest fakt, źe w  żadnej innej dziedzin ie życia  
gospodarczego nie spotyka się tak sprzecz­
nych poglądów teoretyków  gospodarczych, jak 
w łaśnie w  odniesieniu do powyższego proble­
matu.

Kallura i srtuha.
Sardynska laureatka Nobla 

Grazia Deiedda.

IłL  M UUus ■, 11 ,v* ’ • ' 1 O U 21II. rtBWrUCKl
>: irmlz. 22: S ypn a t czasu l k o m u n ik a ty : lo- 

. l0!;o m e te o ro lo g ic zn y , aoE' — “  * —. . .       policyjny. P. A . T .. gportó-
sro,Iz. 22.30—23.30: T ran n m m ja  m u zyk i tan ec zn e j, 

y. 0 tn »ń  (280.4). G odz. 12.45— 14: K o n c e r t  p ram nfnno 
^ 13: W  p rze rw ie  k o n certow e j n o tow an ia  g ie l-nre„:_. . .   1   --   . In™*     “ -ounailia KlUf
y. P|cnię4nej I zbożowo towarowe), gm. 17—t7.2(l:TGa-
^an,a ^ ar:iftrska. pod7. 17.2(1: O d czy t p. t. ,,Zasady o r  

S *J1  p racy  wedhłj? T e y lo ra "  ~  wysrło^I p. M a r
law .------  17.45—19: Transmisja koncertu z ka
...i f,ł „ W ie lk n p o la n k a ”  g o d z . 19—Tri. 19: N a d p ro g ra m ,

*S fi rp o 1 1
V|flpT,dac7.
fc<id ..W  _     ^ ____

..^•16— 19.35: O ilc zy t p. t. „ W a l t e r  S co tt i je g o
* i i > n w y g ł o s i  d r Ż. A ren d . godz. 1 9 .1 9 .5 5 :  K o  

frn y K(w»P'kiareze. godz. 19 .55—20.20: L e k c ja  .tezy- 
A m ,,:"c oK k ie iro , w yk ład a  p. O m er N eveu x . godz. 20 20; 
tnn,v J!  ̂ m e te o ro lo g ic zn y , go «!z. 20.20—22; K o n c ert 
®°d hał \e k k ie j. U d z ia ł b io rp : O rk ie  tra  7 p. a. c.

iż . ^ Im -  S te rn a ls k ię g o  Z o fja  Budzyńska (»o
(ak o In/ flje tan  K o p czyń sk i (b a ry to n ). M arjan  Snncr 
riiOriiLn?n^am en ^ ' 22—22.20: S ygn a ł czasu. K o
e^Pei 9 : ffod? 2? SO—*24: T ra n s m is ja  m u zyk i tane-

W ln ,a r«J ..C a r 'to n ‘\
9 J W -  Godz. 1(1.30: K o n c e rt, E odt. 19.80: 

t ledeń rt f̂tra G. V e rd i euo.
k i t i o d z .  U>; „A la d d in  und d le  W n n d er
ba.ik

niiłi PTodz,«  w 3 ak tach  K a ry  T o w s k ie j. godz. 17.45*.

łprl a 19.45: .C n i t l iw a  Zn zann a“ , opere tk a
nRKtennłe m u zyka  taneczna.

3iue z n s c z k ó w  pocztow ych 
2 dopłatą „ N a  O ś w i a t ę " .

M alow niczą, pełną urdku granitow ą w yspę
m orza Tyrrheńskiego, Sardynię, oprom ienił nie­
m ały zaszczyt. Oto w yspy  tej n iew ielk iej, lecz 
bogatej w  czary przyrody —  córa i w yb itna 
poetka, Grazia Deiedda, otrzym ała tegoroczną 
nagrodę literacką Nobla. N a  odznaczenie to 
głośna dzisiaj powieściopisarka w łoska rzetel­
nie zasłużyła. Urodzona w  r. 1875 w  małem 
miasteczku sardyiiskiem , Nuoro, pomimo, że 
ani jej rodzina drobnomieszezańska ani p ry ­
m ityw ne w ykształcen ie w  zw yk łej szkole po­
wszechnej nie dały jej zbyt w ielk ich  podniet, 
dzięki jedynie samodzielnej usilnej pTacy nad 
sobą i wrodzonemu talentowi stała się p ierw ­
szorzędną siłą tw órczą w  dziedzin ie literac­
kiej.

G razia Deiedda rozpoczyna swą pracę już 
w  16-tej w łośn ie życia, ogłaszając drukiem po­
wieść p. t. „K w ia t Sardyn ji", która w raz  z 
następnym zbiorkiem  poezyj p. t. „O pow iada­
n ia  sardyńskie" są hołdem jej uczuć miłości 
dla czarów  w yspy  ojczystej i rodzinnego ustro­
nia. To tych  pierwszych, pełnych prostaty i 
dziecięcej szczerości utworach rozw inęła  się 
w ielo letn ia  intensywna praca, której w yn ik iem  
jest już dzisiaj czterdzieści z górą dzieł o w y ­
bitnej wartości. IN a pow ażny ten dorobek skła 
da się szereg św ietnych i poczytnością cieszą­
cych się dzieł, jak „Dusze u czc iw e" (1895), 
„Starzec z gór“  (1901), „Po rozw odzie" (1902), 
„P op io ły " (1904), a dalej z okresu dojrzalo- 

jśc i „Droga z ła ", „Skarb", „Spraw ied liw ość", 
„Cudze w in y " ,  „Tajem n ica człow ieka samot- 

j nego ..Św iatłocien ie" —  a ostatnio „Annaiem a 
| B ilsin i".
1 Źródłem  niepośledniem w yb itn e j wartości 11-

Zagadnienie kształtowania się cen zboża 
w  Polsce jest n iezw yk le doniosłe ze względu 
na to, że od kształtowania się tych cen za le­
ż y  w  naszych warunkach w  w iększości w y ­
padków pomyślna konjunktura w ytw órczo­
ści przem ysłowej. Otóż i sam zbyt ro ln ictw a 
nierozdzieln ie zw ią zan y  jest z kształtow a­
niem się cen a niski ich poziom równa się 
z jego ruiną, szczególn iej u nas, gdzie suma 
nakładu kapitału w  gospodarstwie rolniczem  
jest w ysoka w  stosunku do nakładu pracy 
ludzkiej. Otóż kształtowanie się cen w  Pol­
sce sależnem jest w  przeważnej mierze od 
kształtowania się cen na zbożowych rynkach, 
a w związku z tem od naszej polityki zbożo­
wej, która w inna przez odpowiednie posu­
nięcia zapewnić naszemu rolnictwu, conaj- 
m niej taksamo dogodne warunki zbytu w y ­
robów i zaopatrzenia się w  środki produkcji, 
jak w  państwach sąsiednich. Jak dotychczas, 
polska polityka zbożowa nie szła po IIn ji za -1 
pewni&jącej stabilizację warunków na ryn ­
kach cen, przeciwn ie przez swoją rozb ież­
ność ze św iatow ą polityką zbożową, w yw oły­
w ała niejednokrotnie silne wahania cen, 
które w yw ie ra ły  niepom yślne skutki w  roln i­
ctwie. Otóż w brew  powszechnym  dość k ry ty ­
kom polityk i zbożowej, która uznaw ała po­
żyteczność um iarkowanego eksportu zboża 
z Polski w  okresie jesiennym , na leży  ośw ie­
tlić zagadnienie to rów n ież z ogólno-gospo- 
radczego punktu w idzenia , w idziane na ho­
ryzoncie dłuższych okresów czasu.

N ie u lega najm niejszej wątpliwości, że w  la ­
tach nawet dosyć urodzajnych nadwyżki zbo­
żowe w  Polsce są małe, a przeto ze w zg lę ­
dów  zasadn iczych troski o w yżyw ien ie  lu­
dności, nie można dopnścić do masowego w y ­
wozu zboża z Polski. Jakaż jednak jest ge­
neza tego naturalnego dążenia w  okresie je­
siennym do w yw ozu  zboża i jakie gospodar­
cze m om enty są jego p rzyczyną? N iew ątp li­
w ie rolnictwo pragnie w  okresie jesiennym 
zrealizować swoją wytwórczość, uzyskać 
wzamian za nią odpowiednie kapitały, prze­
ważnie niezbędne dla kontynuowania i roz­
wijania produkcji, a uczyn ić to mogło do­
tychczas jedynie w  eksporcie. W idocz- 
nem to b yło  zw łaszcza  w  jesieni r. 1926. 
W  okresie tym  roln ictw o w yw ioz ło  dość 
znaczne ilości zboża, co um ożliw iło mu na­
stępnie polepszenie upraw y i zasiewu, czego 
rezultat w idzim y  w  tegorocznych pomyśl • 
nych zbiorach. N iew ątp liw ie  też była to je­
dna z dalszych przyczyn  ożyw ien ia  prze­
m ysłu i w iększego dopływu podatków do 
kas skarbowych na jesieni 1926 r.

Byto to w łaśc iw ie  pierwsze odstępstwo od 
ściśle reglam entacyjnej polityk i zbożowej, 
stosowanej dotychczas w  Polsce, odstępstwo 
na rzecz polityki liczącej się z kształtowa­
niem konjunktur i cen na rynkach św iato­
w ych  a które p rzyczyn iło  się w  poważnych 
rozm iarach do uregulowania warunków na 
kra jowym  rynku zbożowym .

Natom iast posunięcie to w yw oła ło  zrozu­
m iałą krytykę. Na wiosnę zmuszeni byliśmy 
importować znaczne ilości zboża, za które 
zapłaciliśmy znacznie wiecej, niż za zbnżf 
wvwiezione w  jesieni. Obliczenie tych strat 
dokładne, a przedewszystkiem  efektywne, 
jest dosyć utrudnione, można jednak p rzy ­

jąć na około 1 m iljon złotych. Jednakże sa-> 
me cy fry  nic nie znaczą. Najważniejszym  
w tym wypadku jest interes rolnictwa, która 
nie mogło było w tym okresie, wobec olbrzy­
miego brakn środków obrotowych, nwięzió 
tak znacznych kapitałów w  towarze. Rów no­
cześnie byłoby n iew ątp liw ie znacznie korzy- 
stniiej. gdyby zn a lazły  się b y ły  środki finan­
sowe. któreby zaspokoiły naturalne potrzeby, 
roln ictw a na jesieni 1926 r. i pozw oliły  prze­
trzym ać zboże do w iosny. Pow inno to być  
naszem bezw zględ.iem  dążeniem  w  latach 

p rzyszłych  gdyż przez to uda się uniknąć, 
strat na ewentualnym  przedwczesnym  w y ­
wozie. P rzytem  zauw ażyć na leży  jednak, żą 
ceny ży ta  w yw ożonego i przywożonego w  ro­
ku 1926/27 wskazują na naturalne cele na­
szej polityk i zbożowej, która powinna pole­
gać na w yw ozie  nadw yżek  zbożowych z  wo­
jew ództw  zachodnich; nadw yżek zboża w yso ­
ko wartościowego, przyczem  różnice w in ny 
być  pokrywane zbożem  gorszem z sąsiednich' 
tańszych źródeł produkcji. Dlatego w  przy­
szłości racjonalna polityka zbożowa nie może 
się opierać na bewzględnem nakładaniu cel 
wywozowych, un iem ożliw ia jących  w szelk i 
eksport, lecz musi się lic zy ć  z  potrzebam i 
roln ictw a i gospodarstwa krajowego, jako ca­
łości.

W  tym  celu koniecznem Jest •— jak już' 
w  jednym  z poprzednich artyku łów  wspom i­
naliśm y —  udostępnienie rolnictwu odpowie­
dnich kapitałów obrotowych, co czyn iłoby
zbędnym , niejednokrotnie rzeczyw iście nie­
ekonom iczny, bo w  nieodpowiednim  momen­
cie przeprowadzany w yw óz, a z drugiej stro­
ny, w  m iarę intensyfikacji kultury rolnej, cc» 
jest podstawą rozwoju roln ictw a i w ytw orze - / 
nia się w  konsekwencji znaczniejszych nad­
w yżek  eksportowych, konieczną jest um ie­
jętna polityka eksportowa w  m yśl pow yżej 
podanych wskazań, a polegająca na skiero­
w yw an iu  zagranicę przedewszystkiem  zbóż 
w ysoko wartościowych z zachodnich prowin- 
cyj kraju.

Kończąc m ożna stw ierdzić, że polityka zbo­
żowa, inspirowana troska o w yżyw ien ie  lu- 
dnoci, jest- bezw zględn ie godną pochw ały, 
nie na leży  jednak iść zbyt daleko, aż do ne­
gowania zasadn iczych potrzeb życ ia  gospo­
darczego, których nieuwzględnianie m ści się 
następnie w  sposób fatalny na całokształcie 
naszego ży c ia  gospodarczego. W  tem świetle, 
może potępienia polityk i zbożowej rządu 
z końcem roku 192G nieco inaczej się przed­
stawią. Czynnik i rządowe dzia ła ły  wówczas 
n iew ątp liw ie w  zrozum ieniu tej istotnej po­
trzeby roln ictw a, jakim  jest w  okresie je­
siennym  konieczność zdobycia kapitału dla' 
dalszej produkcji. Bez uzyskania tych kapi­
tałów  zapewne o w iele gorzej przedstaw iały­
by się rezu ltaty tegorocznej kam panji zbożo­
wej. Dążeniem  naszem obecnie powinno być  
aż do czasu znacznego powiększenia pro­
dukcji w  Poisce, co jednak jest kwestją dośf 
odległą, staranie o zdobycie tych kapitałów 
w okresie jesiennym na innej drodze, an iżeli 
nie zaw sze ekonom iczna polityka w yw ozu  
produktów zbożow ych na jesieni, a w  kon­
sekwencji przyw ozu  tych produktów na w io ­
snę. N iem niej nie uwaln ia to sfer oficjalnych' 
od starań prowadzenia jak najoględniejszej 
polityki cen zbożowych, mającej przede­
wszystkiem na celu stałe i spokojne ich 
kształtowanie. W  samej istocie roln ictw a, 
jego metodach pracy le ży  konieczność opar­
cia się o trwale podstawy, o z góry obliczalne 
dochody. Dlatego należy się rów n ież w dzie­
dzinie polityki celnej przeciwstawiać wszel­
kim gwałtownym zmianom i skokom tak 
w dziedzinie przywozu, jak i wywozu, a na­
tomiast wym agać można, by polityka ta sto-



N O W A  R E F O R M A

V

K ro n ik a  e k o n u m i c z n a .
KOriJliNmACJd OSOBOW A Z ROSJĄ I DA - 

LiLkIM WSCHODEM . Z dniem 1 listopada br. 
■weszła nr życ ie  bezpośrednia tary fa  na przewóz 
osób i bagażu' w  Kkmun-fkacji sąsiedzkiej po­
m iędzy stacijafni P. K . P. z jednej, a stacjami 
kolei ZSB Il z drugiej strony

PK P  w ysy łać  będą w  -tej komunikacji, po­
czynając od daty powyższej, podróżnych za 
bezpośredniem i b iletam i kartonowenii ki. I I  i 
I II, oraz ich bagaż za bezpośredniem i dowoda­
mi prze,vozo.vem i przez następujące punkty 
gra-nlczine Zabacie, O lechnowicze, Stolpce, Mi- 
fcaszewice Zdolbuinów (Mohyla-ny) i Szepietów- 
kę.

P rzez punkt graniczny Stolpce w ydaw ane 
będą bezpośrednie b ilety pom iędzy stacjami 
PK P-. W ilno, Białystok, Barani,w icze, W a r­
szaw a GL, Lód/, Poznań, D ziedzice, Katowice, 
Bielsko, Kraków i Lw ów , a stacjam i kolei 
ZSSRR : Mińsk, Moskwa oraz Leningrad, Oren- 
burg, Saratów, Taszkient, \owo-Sy-brrek, M an­
dżuria i W ładywostak przez Moskwę. B ilety  le 
są w ażne na całej drodze prze/jazdu na pociągi 
pośpieszne. Pociąiri te mają bezpośrednie połą­
czenie w  W arszaw ie -z pociągami z Europy Za­
chodnie] i  Centralnej, m ianow icie idącemi z 
Londynu, Ostendy, Brukseli, P a ryża , Berlina., 
Pragi, Pilz-na, W iednia, R zym u i Bazylei.

P rzez w łączen ie do tej kom unikacji stacyj 
W ładyw ostak i Mamdżurja podróżni zyskują 
rów n ież najkrótszą, drogę pociągam i pośpiesz 
memu z Dalekim W schodem.

Pom iędzy tem iż stacjam i polskiem i a stacja­
mi kolei ZSR R : K ijów , Charków, Odessa, Sym ­
feropol, Ros-tow Don, Dniepropietrowsk i  Ty- 
flis w ydaw ać będą T K P  bezpośrednie b ilety  i 
odpraw iać bagaż wprost przez punkty gran icz­
ne Zdolbuinów, Mohyla-ny i  Szepietówkę.

P rzez trzy  pozostałe przejścia- graniczne na 
razie —  wobec stałego ruchu osobowego —  
odpraw iani będą po-dróżni i bagaż p rzew ażn ie  
pom iędzy sąsiedniem i siaciam i granicznem i.

P rzy  w ysy łan iu  bagażu nadaw ca obowiąza- , 
n y  jest zadeklarować jego wartość w  do la rach ,' 
gdyż koleje ZSR R  ponoszą odpow iedzialność I 
za bagaż na sw ych  przestrzeniach na podsta­
w ie  zadeklarowanej wartości.

Opłaty taryfowe w yrażone są w  dolarach, 
u iszcza się je jednak na P K P  w  -złotych po prze 
rachow aniu dolarów  na złote w edług obowią 
zuiącego kursu kolejowego.

Tary fa  Bezpośrednia jest do nabycia w e 
Wszystkich Dyrekcjach K o le i Państw ow ycn .

O POLSKI PŁA TÓ W lfiC  KOMJNJKaĆYJNK. 
M inisterstwo Kom unikacji, dbając o .jaknaj- 

szybszy rozw ój polskiej sieci kom unikacji na­
powietrzne,, k ładzie przede wszy stkiem g łów ­
n y  nacisk na stworzenie rodzimego przem y­
słu lotniczego, un iezależnionego całkow icie od 
zagranicy. Sprawą tą interesuje się bardzo ży ­
w o  osobiście m inister Kom uikacji p. inż. Pa ­
w e ł Romocki.

W  dążeniu do tego celu W yd z ia ł Lotn ictw a 
M K postanowił pchnąć tę' sprawę naprzód
1 w ytw orzyć  typ p łatow ca kom unikacyjnego 
-polskiej konsuaikcji, k tóryby b y ł całkow icie 
produkowany w kraju, M. K. dążyć będzie do 
tego w  początkowym  etapie pracy przez na­
bycie licencji jednego z najlepszych typów  za­
gran icznych  z uw-zględuieniem surowców, -znaj 
dujących się w  kraju. P rzysp ieszy to sprawę 
produkcji kom unikacyjnych aparatów lotni 
czych  w  kraju.

Pozatem  M. K. dąży  do stw orzen ia typu 
polskiego płatowca kom unikacyjnego, ogłasza­
jąc konkursy na projekty takiego płatowca. Naj 
lepsze proje-kty konkursowe nabyw ane będą 
p ize z  M K i -według ich  planu w ytw órn ie  
krajowe budować będą aparaty próbne d la  ce- 
tów- dośw iadczalnych

M K. w ysy łać  będzie rów n ież na swój koszt 
zagranicę zdolnych konstruktorów, którzy w  
w ie lk ich  zagranicznych w ytw órn iach  samolo­
tów  studjować będą sposób produkcji ipłatow- 
cpw Komunikacyjnych i potrzebnych półfabry­
katów.

W Y W Ó Z  W Ę G L A  Z  POLSKI W PA ŹD ZIER ­
NIKU B. R. Eksport w ęgła  kam iennego z pol­
skich kopalń w  październiku r. b. kształtował 
się praw ie identycznie, jak w  poprzednim  m ie­
siącu. W ynosił m ianow icie 1.075 tys. t., c zy li 
o 8 tys t., t. j. o  0.28% w ięce j n iż w e w rze ­
śniu. W zrost nastąpił jednak w yłączn ie  w  za­
kresie eksportu w ęg la  z rejonu dąbrowskiego 
(do 179 tys. c zy li o 8 tys. V, t. j. o 4 6 8 % ), 
gydż z rejonu śląskiego uległ on nieznacznej 
redukcji (do 895 tys. t., c z y 'i  o 5 tys. t., t. j. 
o 0 .56% ). Eksport w ęgla  z rejonu krakowskie­
go stanowił, jak i w  poprzedn-ich miesiącach, 
znikomą ilość (815 t. w  pażdz-em iku wobec 
700 t. we wrześniu).

Najw iększą pozycję (46.70% ) w  ogólnym  
eksporcie polskiego w ęgla  w  październiku przed 
staw ia w yw óz  do krajów7 skandynawski! h i 
bałtyckich, m ianow icie 502 tys. t., c zy li o
2 000 t. w ięcej n iż w e wrześniu. Następne 
miejsce (36.00% ) zajmuje w yw óz  do państw 
sukcesy jnych (Austrja, W ęgry  i Czechosłowa­
cja.) w  ilości 387 tys. t. (o 29 tys. i  w ięcej). 
Do pozostałych zaś krajów  eksport w ęgla  łącz 
nie z w ęglem  okrętowym  ‘ Ty7nosił w  paździer­
niku ogółem 186.000 ton, c zy li o 28.000 t. 
rnniej.

Co się ty7czy  w yw ozu  w ęgla  do poszczegól­
nych krajów7, to najpokaźniejszy jego wzrost

sc-waJa się dn tętna życia gospodarczego i li- w październiku nastapit do Jugoslawji (o 22 
c zy l i  się z kształtowaniem  koniunktur na ’ tys. t., t. j. o 44 90% ). Bozatem dosvć znacz- 
sw ia iow ych  rynkach zbożowych, od których nie z\vdększv! się eksport węgla dn Czecho- 
nasze krajowe zależą i zależeć musza.. (S łowacji (o .12 tys." L, t. j. o 171.43%)-,. Au-

strji (o Jl tys. t., t j. o 3 .87% ). Zm niejszy! 
się natomiast w  październiku znowu w yw óz 
w ęgla do W łoch (o 54 L  s. t., t. j. o 5f.5:i,% ), 
głownie ze względu na nieuzyskanie przez 
polskich eksporterów dostaw dla kolei w  tym 
kraju. Prócz tego dosyć znacznie obn iżył się 
w  paź.dz.erlmiku eksport węgla do Szw ecji (o 
20 tys t., t. j. o 8 .58% ) oraz do N-irwegji To 
14 tys.- t., t. j. o 40.28%).

Przeciętna dzienna w ysyłka węgla za gra­
nicę stanowiła w7 jiaździermku ogółem ze 
wszystkich .kopalń .41.346 t., c zy li o 115 t., 
t. j. o 0.28% więcej niż we wrześniu.

W  październiku daje się zauw ażyć dosyć 
poważne wzm ożen ie się w ysyłk i w7ęgla zagra­
nicę przez port w  Gdańsku, przez który w y ­
w ieziono w  tym miesiącu 385 tys. t. węgla, 
czy li -ilość dotychczas rekordową W stosun­
ku do września wysyłka ta przedstaw ia wzrost 
o 21 tys. t., t. j. o 5.77%. Cokolwiek obniżyła 
się natomiast w7 tym  czasie wysyłka węgla 
przez pozostałe porty, szczególniej przez 
Tczew,

Razem  przez w szystkie trzy  porty w yw ie ­
ziono w  październiku 495 tys. t (46.0;)% ogól­
nego eksportu), czy li o 10 tys. I., t j. o 2.06% 
w ięcej niż w  poprzednim miesiącu (485 tys. t., 
t. j. f j.2 %  eksportu).

SER. Sery pelnollnste (lechiekie, -tylżyckie, 
litewskie, edamskie, trapistów i t. d.) -kosztują 
w  hurcie 4.20— 4.30 zl., w  detalu 4.80— 5.00 
za 1 kg. D ow ozy  dostateczne, tendencja utrzy 
mana.

uLBRZYM IE  DOCHODY AMERYKAŃSKIEJ  
FIRM Y SAMOCHODOWEJ. Czysty dochód 
..General Motors Comp." w ynosił w pierwszych 
dziew ięciu  miesiącach h. r. 193,758.000 dola­
rów. Cyfra ta przedstaw ia rekord. Po" potrące­
n iu ; świadeżeri d la akeyj uprzyw ilejow anych , 
obljgacyj i a.kcyj za łożycielsk ich  dochody od­
powiadają kwocie 10.76 .d >1. za akcję, wobec 
8.89 dolarów w  tym samym okresie roku ubie­
głego. Sprzedaż detaliczna w p ierwszych trzech 
kwartałach w ynosiła  ogółem  1,266.41-5 samo 
chodów wobec 962.295 w  roku zeszłym .

Ze: s p o r i u .
O gólnopolski zjazd  kobiecy 

w  K rakow ie.
■lak wiadomo, w  kw ietniu  b r. odbył' się 

W W arszaw ie 11 Polski Kongres Sportowy, któ­
ry  na wniosek -p. M uszatówny zdecydow ał -się 
zw ołać I W szechpolski Z jazd Kobiecy Sporto­
w y . Obecnie utworzono specjalną komisję or­
gan izacyjną zjazdu, -w której skład w eszli: re­
ferentka-kongresu,, członkin ie R ady  M yelu rw a. 
n ia  1 -zycznego, referentki M 1 Państw ow e; 
go Urzędu W . K., delegaci w  liczb ie trzech 
Zw iązku  Po-Lsk-ich Zw . S jiortowyrh oraz kilka 
osób, ia-proszonych dodatkowo. -

Kom isja ta  pow zięła następujące uchw ały: 
1) Z jazd odbędzie się w  dniach 1 i 2 k-w-etnia 
1928 roku w Krakowie. Na zjeżdzie w y g ło ­
szone będą referaty, obejmujące całość naj­
p iln iejszych zagaśl-nień sportu kobiecego, a m ia­
now icie: podstawy naukowe w ychow an ia  f i­
zycznego (w yg łos i dr. Reicherówna), kontrola 
lekarska w  sporcie (dr Reicherowua , zapra 
w  a sportowa kobiet (dr. Mazurek i p. IV ey- 
rauch), kuracja sportowa (d r Lewicka', orga­
nizacja sportu kobiecego (red. Muszalówna), 
sport w  -szkole i stosunek sportu szkolnego do 
klubowego (p. Olszewckai. kształcenie instruk­
torek sportowych (pułk. Sikorski), sport i cha­
rakter (p Piażmołfrska) oraz propaganda spor7 
tu kobiecego. IV program ie zjazdu p rzew idzia­
no ca ły  szereg pokazów gim nastycznych i spor­
towych . W-szys-tkie wnioski rozesłane będą 
organizacjom  s-portow^m na m iesiąc przed ter 
minem Zjazdu. Sekrelarjat Kom isji Organiza­
cyjnej m ieści się u red Muszalównj, w  W a r­
szaw ie, u lica W spólna 18 b. 6-

Kronika sportowa.
"W ARSZAW A. Znani lekko-atlec-i piotrkow­

scy w stąp ili grem jalnie do warszawskie-j Fo- 
lonji. W śród nich znajduje się m istrz Polski 
Górski oraz Mcszewski Kubik, Kałuża i inni.

R0THER1 w yco fa ł się ostatecznie z czyn­
nej pracy sportowej i pośw ięcił się w y łączn ie  
pra*fy organizacyjnej w  Polskim  Zw iązku  Lek- 
ko-A tleiycznym . 1

SZY D ŁO W SK I postanow ił ,uż nie brać u- 
dzinlu w  czynnej -pracy na bo.sku.

MAI A NO W SK I w yjech a ł na posadę do 
L w o w a .

NO RLING  Lre-ner P. Z. L. A. przebywa obec­
nie w e Lw ow ie , a w 'd n iu  15 grudnia będzie 
w  W arszaw ie.

KOSTRZEW SK.I jest obecnie sekretarzem P. 
Z. 1, \

BIENIaK O W SK I ma pono należeć do A. Z. S.
KOBIELSKA (LK S .) przeniosła się na sta­

le do W arszaw y. i
SZJM ACH ŁRÓ W NA ma zam iar - przejść^do 

A. Z. 5  obecnie- należy do LKS.
SZTOKHOLM . /.nany rekordzista w  pływa­

niu Arne Bortj postawił nowy rekord pływacki 
świata na 300 mtr. stylem dowolrym (3 mm 
30 sek.ł. Poprzedni rekord należał do Rorga 
i w ynosił 3 min. 33 i 5&0 sek.

PARYŻ. Wobec zdobycia puharu D av isa ,w  
tym roku przez l-Ta-neję, odbędzie się losowa­
nie eto przyszłych rozgrywek w  tej najw ięk­
szej konkurencji tenisowej św iata w  Paryżu 
dnia 3 lutego 1928 roku, w  obecności prezy­
denta republiki francuskiej. Zarazem  nastą-p1 
też zm iana dotychczasowego podziału -na stre­
fy, ponieważ, iak Australja, jak i Am eryka 
/glpsuy zam iar w zięc ia  udziału w  rozgryw ­
kach europejskich, ai.etu -swoich graczy -przy­
zw ycza ić  do warunków i klimatu europej­
skiego. '

L IM a . IV najbliższym  czasie zjadą się tu 
w stolicy Peru, przedstaw iciele zw iązków  pił­
karskich Argen tyny, B raz\lji, Chile, Peru, Bo- 
liw ji i L rugwaju, aby doprowadzić de urządze­
nia w jak najkrótszym  iza s ie  turnieju m iędzy 
reprezentacjam i sportowemi państw południo­
w e j Am eryki, któryby był -niejako generalną 
próbą sil .przed Olimpjadą w  Amsterdamie. Jak 
doświadczenie z występem  T.Trugwaiu na O lim ­
piadzie paryskiej nau-c/ylct, football w  połu­
dniowej Ameryce stoi nadtir -wysoko Tc też 
udział państw południowo-amerykańskich w  
Amsterdam ie będzie oznaczał o lbrzym ią kon­
kurencję d la europejskiej piłki nożnej.

SZANGHAJ. Ostatnio zakończyły - się tv za­
w ody  lekkoatletyczne, w  których w z ię li u-dz:ał 
zaw odnicy 7, Chin, Ja-ponji i w ysp  Filipińskich 
I w  legotfwłZnyeh igrzyskach wschodnio-azja- 
tyckich zw ycięzcam i okazali się Japończycy, 
u ktoryh sport z każdym  rokiem  czyn i w ie i- 
kie postępy. Ze względu  na zapowiedziany u- 
dział .Lrponji w  amsterdamskiej O lim piadzie i 
zm ierzen ie się przedstaw icieli tego kraju 7, n a­
szym i lekkoailetam i, podajemy najważniejsze 
w yn ik i z tych zaw odów : 100 mtr. — 'Nopo- 
muzono (F ilip in y ) 10.7 sek., 20 mtr. A lzcw a  
(Jnponja) 22 sek., 200 mtr. z plotkam i: Ver- 
nades (F ilip in y ) 25.1 sek., 400 mtr.: Estrada 
(F ilip in y ); 50.6 sek., 800 metr.: Kutaiwa (Jaipo- 
-nja) 2:01.3, dysk: Okirla (Japonja) 56.90 mtr., 
skok w zw y z : Toriba (F ilip in y ) 1.93 m-lr.,.skok 
w  dal: Oda (Japonja) 7.07 m tr

Ulana człodfieha ze strusiem.
Największym i -ptakiem na św ieci* je*ł struś,

klorógo -wzro-st- dochodzi do 2 hi. 60 Ź yc ien  O- 
bycza je jego są bardzo ciekawe. Do składania 
jaj m a ją ’ samice wspólne gniazda, c z y li nie­
zbyt głębokie doły, w ygrzebane w  piasku - 
\V*ysiadywa,nicim jaj. trwającem  6— 7 tygodni, 
i w ychow an iem  młodego pokolenia zajmuje się 
w y łączn ie  samiec. Św ieżo w ykiu te s-tru-siatko 
m em a jeszcze pierza ani nawet puchu jak nz.- 
sze ptactwo dom owe; pokryte jest jakgdyby 
njgowem i kolcami, które czyn ią  je podobne do 
dużego, dwunożnego jeża. Dopiero po dwóch 
m iesiącach kolce zam-ienia,ą się na szare pió­
ra, któreni; strusie okryte są przez 3 pełne lala, 
Z- początkiem  cz-wartego roku -pióra samców 
czerń,eją i -przybierają ten p iękny kolor : po­
łysk,. tak pożądany w . lia.n-dlu. S am xe  pozo­
stają popielate i dlatego pióra ach farb i je s,ę 
zw yk le  -przed sprzedażą.

Dzikie strusie spotyka się je-szcze w  środko­
w e j i wschodniej A fryce . Jest ich jednak co­
raz mniej, część w ystrzelana została przez 
m yśliw ych , część -zaś przen iosła się w  okoli­
ce lepiej uwodnione.

Ptak -ten jest nienasyconym  amatorem w ody 
i żyć może tylko w  krajach, obfitu jących w  
rzeki i strumienie.

Dzicy- polują na strusie w  dwojaki sposób. 
P ierw szy  w yzysku je me-prawaopodobną głu­
poto tych ptaków, które choć opatrzone Dy- 
strymi wzrokiem  i słuchem, daja się jednak po­
dejść z łatwością. Sposób ten jest następują­
c y : murzyn na-klada na siebie skórę strusia i 
trzyma n-ad s >bą, w w yciągn ięte j ręce jego gło­
wę. Poc.7eńi pomału, w  zygzakach, zb liża  się 
do stada.

Crdy stado okazuje zaniepefcojenie, im suw y 
rozprasza w szelką jego meutność, odaałając 
>się nieco. Potirochiu, naśladując ruchy strusia, 
zb liża  sie na odległość, potrzebną do strzału i 
k ładzie trupem upatrzonego samca.

Dr-ugj .sposób polega na ściganiu strusia 
konno. Struś biegnie bardzo szybko, pomaga­
jąc sobie rozkładaniem  skrzydeł; niema jednak 
zupełnie poczucia lin ji prostej i ucieka w  zyg ­
zak lub w  półkole. Stąd łatwo jeźdźcow i do- 
pędzic go i za-bić uderzeniem  kiia. lub wry- 
stirzalem w  głowę.

i-ndjanie i farm erzy w  Argentyn e m ?ją 
s.wój "odrębny sposób polowania. Goniąc stru­
sia na koniu, polujący -trzym-a w  ręku rodzaj 
lasso, czy li skórzanego sznura, zakończoi ego 
trzema i czterem a K-amien-iami, w ielkości ku­
rzego jaja. W  odległości 20 do 25 m etrów od 
ptaka, jeździec w yrzuca swoje lasso, -które o- 
plątuje jedn^ a czasem  obie no-gi strusia i 
zm usza go do zatrzym ania się.

.Struś stał się już zw ierzęciem  d-omowerr Od 
pięciu c źy  sześciu w ieków  M urzyni i A rabow ie 
z Sudanu hodują go w w ielk icn  ilościach a 
przem ysł ten rozszerzył się znacznie zw łasz­
cza  w  A fryce  austrąlsk iej,'a  także w -Alg,erza 
i Tunisie. Hodowanie strusi jest bardzo łat­
w e. Przedewszystk iem  są to s-tworzema rośli- 
nożerCiZc, dla których dobry jest każdy gatu­
nek zielska c zy  ow oców . Pom arańcze połykają 
w  całości. Prócz tego, dzik ie strusie żyw ią  się 
też rozm aitego rodzaju insektami, a zw łaszcza  
szarańczą, która często jako p laga nawiedza, 
Afrykę. Z jaoaja też ślimaki, w ęże. jaszczurki 
a nawet... kam yki które służą do zm iażdżen ia 
i starcia w  żołądku połykanego w  całości po­
żyw ien ia  i w  wyni-ku spełniają funkcję zębów.

Zbieranie piór odbyw a się w  sposób bardzo 
prosty, choć nieco barbarzyński LTpa.trzonego 
samca zapędza się do w ąskiej k latki i Lam -za­
rzuca mu się kaptur na głowę. Struś, pozbaw io­
ny wzroku, głupieje jeszcze bardziej; w ted y  
szybkjom  i mocnem szarpnięciem  w yryw a  mu 
się .pióra, uważając, by ich nie' zm-ąć, lub nie 
połamać, gdyż w tedy  oczyw iśc ie  tracą na w a r­
tości. W ystrzegać się na leży przy tern kopnię­
c ia  strusia, które z łatwością złam ać może 
nogę człow ieka. Natom iast uderzenia dziooem 
są mało dotk liwe u niebezpieczna. .

-.Strusie dymowe ip ó gą .b y ć - zaprzęgane do 
lekkich w ózków , a na-wet noaić m-ogą c z ło w ie ­
ka. Sport ten może być jednak trairtowa.ny 
ty-lko no amatorsku

W  K aliforn ii odbyły  się raz w yścig i za-p-rzę- 
gów strusich, które skończyły się koiupletnom 
fiaskiem  Na sześć strusiów, stających .do 
konkursu, pięć w yłam ało przy star ' e, a im 
presario zm uszony by ł zw rócić pubRcz-nośc1 
pieniądze.

Jaja sinusie gotowane w  popiele są bardzo 
smaczne, natom iast mięso, jako okropnie tw a r­
de, me nadaje się do jedzenia.
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